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L w ów  d. 10. września, j
(Hr. Potocki w Brodach. — Wstępne narady 

wiecu morawsko-centralistycznego. — Sprawy par­
lamentarne aastrjackie i węgierskie. — Sprawa 
wschodnia; pokojowe zapewnienia obok wojennych 
doniesień; współzawodnictwo Serbii i Czarnogóry, 
Anstrji i Moskwy. —  Sejmik relacyjny w Wąbrze­
źnie w Prusach Zachodni, h — Sprawy kokandzkie.)

Stara Presse i Frtmdbl. podnoszą odpo­
wiedź, jaką hr. A l f r e d  ' Pr*e'
jeżdżając przez Brody za kordon, dał deputa 
cji tamtejszej Rady miejskiej i Izby handlowej. 
Depntacja upraszała go, aby w razie ofiarowa­
nia mu przez cesarza posady namiestnika gali­
cyjskiego, przyjął ją w interesie wszystkich 
stronnictw kraju. Hr. Potocki odpowiedział, ze 
jeszcze mu tej posady nie ofiarowano, ze je ­
dnak będzie mieć sobie za obowiązek obywa­
telski usłuchać w danym razie wezwania cesa­
rza. Presse kładzie nacisk na to, że sfery, któ­
re ta deputaeja reprezentowała, są nawskróś 
wiernokonstytucyjne, i powiada: „Jeżeli przy
obsadzaniu tak ważnego urzędu, decydować mu 
opinia kraju, to widocznem jest dość jasno, że 
hr. Potocki byłby dla wszystkich stronnictw 
najmilszym.11 A Frmdbl. oświadcza: „Byłoby
niezawodnie najmilszem dla wszystkich stron 
rozwiązaniem sprawy namiestnika galicyjskiego, 
gdyby hr. Potocki zdecydował się do objęcia 
puścizny po hr. Gołuchowskim."

Z c e n t  r a l i s  t y  c z n  e g o  w i e c u  mo ­
r a w s k i e g o  w Nowym Jiczynie mamy wia­
domości dokładne z narady wstępnej, d. 7. bm. 
odbytej. Na zebraniu przedpołudniowem nowy 
referent sprawy „organizacji stronnictwa", dr. 
Fux bronił najpierw prawa wiecu do wyraża­
nia życzeń w sprawie tej organizacji, dodając, 
ie  powaga i jedność stronnictwa wymagają po­
nowienia uchwał wiecu zeszłorocznego, i posta­
wił wniosek, który wywołał czterogodzinną 
rozprawę. Wniosek ten jednak został przyjęty 
na zebraniu wieczornein jak następuje:

„Dla wydoskonalenia organizacji stronni­
ctwa wiernokonstytucyjnego na Morawie, i dla 
utworzenia stałego organu centralnego w tym 
celu, wiec uprasza usilnie należących do tego 
stronnictwa posłów sejmowych i rajchsrato- 
wych od okręgów miejskich, wiejskich i Izb 
handlowych, aby utworzenie kolegium mężów 
zaufania, złożonego z posłów i innych znakomi­
tych ezłonków stronnictwa, z siedzibą i biu­
rem w Bernie, spowodowali. Jako szczególne 
z&dauie kolegium tego wiec uważa: 1. kierow­
nictwo i wpływanie przy wszystkich, pod wzglę­
dem politycznym ważnych wyborach ; 2. zwoły­
wanie wieców i układanie programów dla wie­
ców ; 3. utworzenie i zarząd funduszu stronni­
ctw a ; 4. zajmywanie się staranne polityczną 
statystyką krajową, mianowicie co do okolicz­
ności, ważnych przy wyborach; 5. gorliwe pie­
lęgnowanie dziejów Niemców na Morawie i 
wpływanie przez nie, jeżeli można, przez zało­
żenie osobnego towarzystwa; 6. popieranie pu­
blicystyki stronnictwa ; 7. podnieta do zakła­
dania nowych stowarzyszeń politycznych, mie­
szczańskich, kasyn włościańskich itd., tudzież 
zachęcanie, prowadzenie i popieranie tych sto­
warzyszeń ku odpowiedniej jednolitej czyn­
ności."

Wszystkie poprawki odraczające odrzuco­
no ; dr. Steinbrecher oświadczył jednak, że re-

d j związanym, jeżeli większość klubu posłów 
przeciw nim się nie oświadczy. Uchwalono da­
lej, że gdyby utworzenie kolegium mężów za­
ufania do końca czerwca r. 1876 nie mogło 
przyjść do skutku, ma być zwołanie wiecu po 
tuczone prezydjum berneńskiego klubu posel­
skiego, tj. PP- dr. Sturmowi, Van der Strassowi 
i Weeberowi. Rozbierano też, czy należy na 
wiecu zajmować się sprawą cłową. Pp. Beer, 
Steinbrecher i Pollak oświadczali, że sprawa 
cłowa nie może być kwestją stronnictwa; dr. 
Fux, dr. Sturm i Himmelbauer odparli jednak, 
że obowiązkiem wiecu jest rozbierać tę spra­
wę, gdyż pominięcie jej wywarłoby bardzo z te 
wrażenie na Morawie. Przyjęto też referaty w 
sprawach wyznaniowej (małżeństwo cywilne), 
szkolnej, cłowej, kolejowej, regulacji rzeki Mo­
rawy i reformy podatków.

Hr. Andrassy ma w połowie bm. wrócić do 
Wiednia, to samo bawiący jeszcze na urlopie 
ministrowie przedlitawscy. Na naradach mini- 
sterjum przedlitawskiego zajmywano się zwo­
łaniem R a d y  p a ń s t w a  i przedłożeniami 
rządowemi; z tych najważniejszą jest nowa 
procedura cywilna.

Konferencje w w ę g i e r s k i e m  ministe- 
rjum handlu w sprawie cłowej trwały jeszcze 
w poniedziałek i wtorek ; przyjęto prawie wszy­
stkie wnioski rządu. Odpowiedź rządu węgier­
skiego na propozycje rządu przedlitawskiego w 
sprawie tej odejdzie już temi dniami do W ie­
dnia. W toku konferencji zaszło pytanie, czy 
propozycje wiedeńskie są taryfą minimalną czy 
maksymalną, —  na to nikt odpowiedzieć nie 
umiał; minister Simonyi oświadczył, że uważa 
je za taryfę minimalną, ale zasięgnie jeszcze 
zdania rządu przedlitawskiego.

W  węgierskiej Izbie posłów uchwalono w 
protokole zapisać zgon króla Ferdynanda V. 
jako żałobę dla kraju i cesarzowi jak i cesa­
rzowej wdowie złożyć kondolencję.

Wczoraj miały się w węgierskiej Izbie pa­
nów zacząć rozprawy adresowe. Projekt adre 
su, w komisji przyjęty, niczein się nie odzna­
cza. Na leforinę Izby panów przystaje, byle jej 
dokonano z uszanowaniem dziejów i tradycj'

K o m i s j a  m i ę d z y n a r o d o w a  dla po­
wstańców h e r c o g o w i ń s k o  - b o ś n i a c ­
k i  c h już od dni pięciu siedzi w Mostarze, ale
0 jej działalności nic nie słychać. Otwarcie 
s k u p c z y n y  serbskiej miało już nastąpić we 
środę, ale o niej także nic nie słychać. Mimo 
to coraz głośniej mówią, że k w e s t j a  w s c h o ­
d n i a  j u ż  z a ż e g n a n a ,  a przynajmniej wie­
le straciła na doniosłości. Do takiego twierdze­
nia uprawniałyby relacje uspakajające o po­
wstaniu, i o stanowisku rządu serbskiego. Z 
kilku urzędowych sprawozdań tureckich we­
źmiemy jedno, a to dlatego, że jakkolwiek co 
do treści mogą się one różnić między sobą, to 
pod względem wniosków i dążności zgadzają się 
najkompletniej. Taki n. p. telegram H u s  s e i -  
n a baszy do ministra wojny, datowany jeszcze 
d. 30. b. m. brzmi: „Po zabraniu zbiegłych z 
pod klasztoru S z u m y  powstańców, uczestnicy 
powstania z każdym dniem coraz bardziej pod­
dają się władzy prawowitej. Ze wszystkiego 
wnosić należy, że powstanie zbliża się ku koń­
cowi.* Spokojne niby zachowanie się Serbii za 
znaczonem zostało okólnikiem serbskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych do gabinetów

1 europejskich, że rząd wzbronił ochotnikom prze- 
i kraczania granicy.

Co do pierwszego, tj. wrzekomego upadku 
powstania, nic stanowczego powiedzieć się nie 
da, bo mimo dwóch wielkich porażek pod Trze­
binią i Dużem, powstańcy działają tu i ów­
dzie, może nie tak, jak to głoszą telegramy 
słowiańskie, ale również nie tak, jak opiewają 
relacje tureckie, podług których przebiegające 
wojska tureckie wzdłuż i wszerz obu krajów, 
miały nigdzie nie napotkać oddziałów zbroj­
nych. Powstanie po dawnemu zasila się od 
strony Czarnogóry i Serbii. A na dowód niech 
posłuży urzędowy telegram turecki z Serajewa, 
podług którego wojska ottomańskie rozbiły od­
dział powstańców nad Driną, składający się z 
1000 ludzi, a pod Gradiską miano zabrać wie­
ziony dla powstańców transport 6 dział i 500 
iglicówek. Albo np. depesza o bitwie rasto- 
warsklej, gdzie podług jednych źródeł Turcy, a 
podług innych powstańcy mieli ponieść znaczne 
straty. Nie brak też i na wiadomościach zapo­
wiadających szerzenie powstania nawet po za 
granicami Bosnii i Hercegowiny. Tak, podług 
G ranicara  serbskiego, do Belgradu przybyli 
wysłańcy bółgarskiego komitetu rewolucyjnego 
w celu porozumienia się co do wspólnego dzia­
łania. Tenże sam dziennik donosi, że przeszła 
granicę znaczna liczba ochotników z Banatu, 
pod dowództwem pewnego obywatela nowo- 
sadzkiego. Ale główny punkt ciężkości spra 
wy nie leży teraz w samem powstaniu, jeno po 
za obrębem onego, a z tej strony właśnie nie 
mamy stanowczo uspakajających wiadomości. 
Polit. Corr. powiada, że Serbia zamanifestowa­
ła już swe pokojowe usposobienie, dzięki presji 
trzech mocarstw. A nam się zdaje, ie  jeszcze 
ani zamanifestowała, ani dzięki trzem mocar­
stwom. Wiele zależeć będzie od sknpezyny. Ta 
miała pierwsze posiedzenie przedwczoraj, o 
którego przebiegu nie mamy jeszcze wiadomo­
ści. Książę Milan obawiając się presji sejmu, a 
nawet możliwego na osobę swoją zamachu, nie 
chciał jechać do Kragujewacza, i tylko po u- 
siluych naleganiach Stewczy zdecydował się na 
trzy dni pojechać, i to pod silną eskortą gwar- 
dji. Co do ministerstwa, to egsystencja jego 
niepewna. Już wieść obiega, że Gruicz poróżnił 
się z Risticzem ; spór miał powstać z tego po­
wodu, że pierwszy głosował przeciw wojnie, a 
drugi za wojną, i że złożenie nowego gabinetu 
powlerzonem będzie Risticzowi.

Od strony czarnogórskiej również niepoko­
jąca nadchodzi wiadomość, że rząd ks. Nikity 
wymaga od Turcji ustąpienia zatoki Spizza i 
jednego obwodu hercegowińskiego, a to za ce­
nę utrzymania neutralności. Wieść nawet obie­
ga, że książę pod presją swego teścia, zdecy­
dował się posłać za tydzień ultimatum do Stam­
bułu. Być bardzo może, że żądania te są praw­
dziwe, ale nie szczere, czynione jedynie w celu 
podżegnięcia namiętności południowo słowiań­
skich lub też wzuiecenia zawiści serbskiej dla 
tem łacniejszego pobudzenia gabinetu belgradz­
kiego do czynnego działania. W  każdym razie 
w Belgradzie silnie podejrzywają księcia Niki­
tę o nieszczerość; w Cettyni oczywiście płacą 
pięknem za nadobne i ambicji serbskiej nie je ­
den gorzki przysmak posyłają. Ztąd wzajemne 
kwasy, obwinienia i nieporozumienia I dotych 
czasową bezczynność obu państewek raczej 
przypisać potrzeba temu ich współzawodnictwu, 
aniżeli presji trzech mocarstw, oczywiście w 
pierwszym rzędzie, bo i presja ta istnieć może. 
A jak współzawodnictwo Serbii i Czarnogóry 
w mikroskopicznych rozmiarach, tak też nie- 
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skwą w szerszych rozmiarach osadzić może 
sprawę południowo-słowiańską na koszu. Widzi 
to Anglia, a przy pomocy pana Elliota widzi 
i Turcja, skoro z taką ironią donosząc o suk­
cesach oddziałów tureckich, mówi iż sprawa 
się załatwi wpierw, nim komisarze, zgromadze­
ni w Mostarze, rozpoczną czynność ugodową.

W  niedzielę, 5. b. b., odbył się w W  ą- 
b r z e ź n i e  s e j m i k  r e l a c y j n y ,  na który 
zgromadziło się do 250 osób, przeważnie wło­
ścian. Poseł świecki, Erazm Parczewski, wyło­
żył znaczenie i cel takich zebrań, a następnie 
mówił o składzie parlamentu, o stronnictwach, 
o kole polskiem, o budżecie, podatkach, ucią­
żliwościach wojskowych, o prześladowaniu du­
chowieństwa, o mającej być zaprowadzoną or­
dynacji wojskowej, a w końcu najobszerniej o 
wniosku Taczanowskiego co do języka polskiego. 
Zgromadzenie hucznemi okrzykami zaznaczyło 
zgodność swego zapatrywauia, z przedstawie­
niem posła świeckiego. Po tym ostatnim za­
brał głos Michał Sczaniecki, kandydat do 
krzesła poselskiego, i skreślił krzywdy, jakich 
doznaje naród polski od rządu, z któremi gor­
liwie walczyć w parlamencie, przyrzeka mówca 
Dalej mówił Danielewski, pouczając, jak należy 
postępować podczas nadchodzących wyborów.

Moskiewskie gazety donoszą, że bandy ko­
kandzkie, które były wtargnęły do moskie­
wskich posiadłości, zostały pobite i rozprószo­
ne. Główny napad na Chodżent odparty przez 
załogę miasta. Jenerał Kaufman zażądał z Pe­
tersburga posiłków wojskowych, ponieważ u- 
waża za konieczne z a j ą ć  K o k  a n d .  W  tym 
celu, jak pisze Busski Mir, ma być wysłanych 
kilka bataljonów, które obecnie się znajdują 
nad W ołgą w Samarskiej gabernii, i kilka se 
cin kozaków.

Gimnazjum w Sanoku.
Do najsławniejszych stron kraju należy 

ziemia Sanocka, były  obwód Sanocki, —  ale 
też żaden nie jest bardziej zaniedbanym. 
W ina to nie mieszkańców, ale po części po­
łożenia geograficznego, głównie zaś tych, co 
opiekowali się wszystkiem dla kraju, ale bez 
kraju. Najmutniejszem jest położenie Sanoc­
kiego pod względem oświaty. Pominąwszy 
okolice północne, t. j. starostwo Brzozow 
skie, gdzie ziemia żyźniejsza, komunikacja 
ze światem więcej otwarta, gdzie pojedynczy 
mężowie gorąco oświatą ludu się zajmywali, 
i czynności swej dotychczas błogosławione śla­
dy tamże pozostawili —  reszta, t. j. 
starostwa Sanockie i Liskie arcysmutny wi­
dok przedstawiają. W ładze, a mianowicie 
wiemy to o staroście sanockim , p. Studziń­
skim, czynią wszystko co mogą, aby odpo 
wiedzieć ustawom i potrzebom ludu —  ale 
najgorętsze intencje rozbijają się o brak ua 
uczycieli ludowych.

Najciekawszem zaś jest, że gdy wszyst­
kie byłe obwody i miasta obwodowe posia­
dają. szkoły średnie, jeden Sanok nie po­
siada ani gimnazjum, ani szkoły realnej, —  
i z wyjątkiem okolic, bliższych Jasła i Prze-

myśla, cała ogromna przestrzeń tego obwo­
du pozbawioną jest szkół średnich. M ieszkań­
cy Sanoka i obwodu, uiszczający się wedle 
możności z uciążliwych podatków państwo­
wych, krajowych, powiatowych, gminnych, 
albo muszą nadto uiszczać ogromny podatek, 
w formie wysyłania dzieci swoich w dalekie 
strony do szkół średnich, albo zgoła są po­
zbawieni możności ich kształcenia. A  wszak- 
żeż jeżeli kto ma obowiązek płacić podatki 
i dawać rekruta, to ma też prawo żądać, 
aby mu dano możność kształcenia swych 
dzieci. W inę tego zaniedbania tak znacznej 
części kraju, której przecie tępości um ysło­
wej zarzucić niepodobna, trudno zrozumieć, 
i trudno ją  wytłumaczyć.

Jeżeli co do zakładania szkół średn cli 
wygląda się inicjatywy miast, to musimy 
podnieść, że gród Sanocki już od r. 1817 
ubija się o gimnazjum, że do dzisiejszych 
czasów wszelkie w tej mierze robił usilne 
starania, zapewniając prawdziwie z pośw ię­
ceniem niemałe datki ze swej strony; pukał 
i puka do wszystkich władz monarchicznych 
i autonomicznych, ale prócz przyrzeczeń i 
odsyłań „ad feliciora tempora* nic zgoła 
dotąd nie uzyskał. Coby na to powiedziano, 
gdyby obywatele miasta Sanoka poborców 
podatkowych „ad feliciora tempora* odsy­
ła li ?

Miasto Sanok wcale nie należy do za ­
możnych; ale czyniło zawsze co  może. M ia­
nowicie ostatniemi laty, pod sterem swego 
energicznego burmistrza, p. Ładyżyńskiego, 
podnosi się, uporządkowuje; posiada znaczną 
straż pożarową, dobrze wyćwiczoną, i bar­
dzo ochoczą ochotniczą straż pożarową pod 
kierunkiem adwokata, dr. Bilińskiego; budu­
je nowy, piękny kościoł farny, ma budować 
nową szkołę panieńską, —  wszystko to mi­
mo dwukrotnego pożaru, z których pierwszy 
mianowicie w r. 1872 wielką część miasta 
spustoszył. Najusilniejsze jednak starania, 
czyni miasto celem uzyskania gimnazjum. 
Ofiaruje własnym kosztem wystawić budy­
nek, którego koszta przeszło 17.000 złr. wy- 
uiosą, na urządzenie złożyć 1000 złr., i nastę­
pnie dawać na potrzeby gimnazjum 100 złr. 
corocznie a budynek w należytym stanie 
utrzymywać. Jeżeli gimnazjum w Sanoku 
jest niezbędnie potrzebne, jeżeli bez tego 
gimnazjum niepodobna, aby szkoły ludowe 
należycie się rozwinęły, bo tych, którym w 
obwodzie zależałoby istotnie na rozwoju 
szkół ludowych, opuści chęć, jeżeli dla nich 
albo zgoła niepodobnem będzie wyższe kształ 
cenie dzieci, albo m ożliwość tego kształcenia 
ze wzmaganiem się drożyzny wszystkich po­
trzeb do życia i szkoły coraz bardziej utru­
dnioną zostanie: to z drugiej strony, znając 
zasoby miasta Sanoka, należy przyznać, że 
powyższa ofiara przechodzi już prawie za­
kres sił jego.__________________________________

Dziennik Serafiny.
Z  autografu spisał 

B. Bolesławita.
(Ciąg dalszy.) *

D n i a  25. L i s t o p a d a .

Dziś przybyliśmy nareszcie do Herburtowa.. 
Radca tajna oczekiwał na nas... Oskar zaledwie wy 
siadłszy z powozu i przywitawszy się z nim, wraz 
z «  swoim Janem poszedł oglądać niewiem doprawdy 
co, bo nie mogę pojąć, co by go gdziekolwiek inte­
resowało... Zostaliśmy sam na sam z Jego Ekscelen­
cją, która się przypatrywała mojej smutnej pochmur­
nej twarzy. Ten rok z roztrzepanego nieco dziew­
częcia uczynił mnie starą i znękaną. Musiał dojrzeć 
nawet z wyrazu moich rysów, jak dalece byłam nie­
szczęśliwą... Nie myślałam tego taić przed nim.

ms ie  podróż nie bardzo zdrowiu kocha­
nej synowicy służyła, rzekł do mnie, wyciągając na

Sł° W! l  Podróż — odpowiedziałam bez ogródki — 
podróż i zamążpójście zarówno, nie dały mi szczęścia 
panie Radco. Na nic się dziś nie przyda skarżyć, 
ale mogła bym nad losem moim boleć... Znasz pan 
Oskara... więc mówić nie potrzebuję.

Radca był nieco zmięszany...
—  Właśnie, żem go znał, zdało mi się, iż P8? 1 

potrafisz uzyskać nad nim przewagę, poprowadzić 
go... i zapewnić sobie w domu położenie, jakie jej 
należy.

— Nawet gdyby Jana nie było, odpowiedziałam 
z uśmiechem, nie wiem, czy by to dla mnie kiedy 
okazało się możliwem. Na to potrzeba więcej —  za­
parcia siebie, zapomnienia o godności własnej^ niżeli 
ja  mogę ich wymódz na sobie. Jan, który znosi razy, 
potakuje fantazjom, słnży dziwactwom i wyzyskuje 
słabości... może nim władać, nie ja... Oskar przy tem 
cierpi napady...

Radca mi nie dał dokończyć...
— Tak, rzekł —  smutne to... nie przeczę, ale 

przecież ja i pani możemy przecież coś poradzić 
na to.

—  Pan może, ja —  wątpię. Wyczerpałam już i 
cierpliwość i siły... Stryj starał się mnie uspokoić i

*) Łobacz nr. 176, 177, 179, 180, 18*, 184, 185, 
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197, 202, 203, 204, 
305 i 206.

wrażenia te zatrzeć, zmilczałam... Prosiłam go tylko, I 
aby mi wyrobił na jutro konie do Sulimowa, bo bym 
chciała Matkę zobaczyć.

— Możeby lepiej prosić ją, aby tu przyjechała, 
rzekł Radca... Oskar przy obcych więcej się ma na 
baczności.

Zdaje mi się, iż domyślił się tajnej myśli mojej, 
postanowiłam bowiem wyjechać, i nie wracać. Co z 
sobą zrobię, nie wiem, ale z nim życie zabiło by 
mnie... czuję to... Oskar wszedł, gdyśmy o tem mó­
wili, że chcę Matkę odwiedzić. Radca mu o tem 
wspomniał.

—  Prosiłabym na jutro o konie. Nie odpowie­
dział nic —  dziko tylko spojrzawszy ku mnie... i 
ruszając ramionami.

— Możebyście jechali razem ? wtrącił Radca.
— Oskarowi potrzeba odpocząć i rozpatrzeć się 

w domu —  poczęłam żywo — pojadę sama...
—  Niech pani jedzie sama... bąknął.
Zostawiłam ich ze stryjem, spiesząc do mojego

mieszkania. Zawołałam zaraz sługę, aby pakować, 
zamknęłam drzwi na klucz. —  Nie! nie wrócę wię­
cej do Herburtowa... nie mogę. Zostanę u Mamy, po­
jadę do Wuja i do nóg mu się rzucę, aby mi po­
zwolił gdzie zamieszka*ć u siebie... tu —  dla mnie 
śmierć... Opłaciłam nadto drogo to, co mi Oskar 
niegdyś przed ożenieniem, z porady stryja, ofiaro­
wał, abym nie miała prawa zabrać tego z sobą. 
Wieczorem więc zapakowałam moje klejnoty, tro­
chę pieniędzy, jakie mi zostały, co mam najkoszto­
wniejszego...

Tłumoki i kufry stały w gotowości około pół­
nocy... Jutro... wyzwolenie! a ! gdybym się już zna­
lazła jak najdalej od niego, i zapomnieć! zapo­
mnieć !..,

D n i a  26. L i s t o p a d a .

Nie spałam noc całą... o świcie kazałam za­
przęgać... Właśnie moje pakunki wynosić miano, 
gdy Oskar ziewając wszedł w szlafroku... i ręką dał 
znać, aby kufry postawić... niemogłam zrozumieć, co 
się stało.

— Cóż to ma znaczyć? zapytałam...
Usiadł w krześle. —  Nie jestem ja taki głupi, 

jak się Serafinie zdaje —  odezwał się... Ja wiem, że 
pani pojedzie i nie zechce wracać... Nie życzę sobie 
aby... meje klejnoty z nią w świat ruszyły... Wszak 
pewnie zabrane...

Oburzyłam się do wściekłości...
— One są moją własnością ! zawołałam...
—  Tak — odparł —  dopóki jejmość tutaj... a 

zabierać nie pozwolę... Dosyć mnie one kosztowały...
Szydersko patrzał na mnie... w głowie mi szu­

miało, w sercu kipiało... Nie odpowiedziałam ani 
słowa, zarzuciłam szal i chustkę na ramiona, —  
wyszłam nieprzytomna... pieszo, z mocnem postano­
wieniem niepowrócenia nigdy...

Radca zobaczył mnie przechodzącą dziedziniec, 
zdaje się, że się domyśleć musiał, co się stało... po­
biegł do Oskara... W  chwilę potem gonili za mną 
oba...

Oskar lęka się Stryja... Słyszałem jak się tłu­
maczył, iż myśl mu poddał ten Jan nieszczęśliwy — 
Radca usiłował mnie zatrzymać...

—  O cóż idzie, rzekłam mu, wszystkie klejnoty 
i kosztowności zostawiam, nawet te, które były wła­
snością moją, zostawiam tu więcej nad nie., spokój, 
szczęście, zdrowie — ale za nic w świecie nie po­
zostanę...

Na próżno błagając mnie stary, zabiegał drogę... 
a Oskar z gniewu płakał... Pomimo grudy i dnia zi­
mnego, otulona szłam dalej w mocnem postanowieniu 
najęcia koni przy pierwszej karczmie, uproszenia ich 
u księdza... gdziekolwiek bądź.

Obawa rozgłosu do rozpaczy przyprowadziła 
Stryja. Słyszałam jak począł łajać Oskara, ten sam 
pobiegł jak szalony do dworu, w którym wszystko 
zakipiało i gdzie Jan stał jak winowajca, ważąc pe­
wnie kto tu nakoniec zwycięży... Radca udał się za 
Synowcem, mnie, w nadziei może iż wrócę, zostawio­
no samą, szłam tak dalej aż do karczmy pod lasem... 
gdzie mnie siły opuściły... Z razu dochodziła wrza­
wa od dworu... potem nie słyszałam już nic...

W  karczmie szyukarz zdziwiony mnie poznał i 
oczom swym wierzyć nie chciał — zobaczywszy pie­
szo, samą jedną. Poprosiłam go o konie... ale u nie­
go oprócz prostej fury i jednego konia, którego wła­
śnie do miasteczka był wyprawił, nie było nic. Ofia­
rował mi się pójść do plebanii sąsiedniej. Tymcza­
sem żona jego przyjęła mnie w alkierzu, oczyściwszy 
go trochę. Nie śmieli mnie pytać o nic, na twarzach 
tylko widziałam politowanie...

Nie upłynęło pół godziny gdy Radca z końmi, 
powozem, pakunkami mojemi i służącą nadjechał... 
Słysząc turkot wyjrzałam, Oskara szczęściem uie 
było...

Szybkim krokiem wszedł stary do alkierza...
—  Nie godziło się, rzekł —  znając Oskara... 

niedołęstwo, robić takiego rozgłosu z prostego... dzi­
wactwa, z którego raczej rozśmiać w oczy mu się 
należało. —  Jedź pani! dopilnowałem aby jej ku­
frów nie tknięto... Spocznij, namyśl się, i wracaj... 
Oskar za nią zatęskni, bo już teraz żałuje tego co 
uczynił i płacze... Przebaczyć mu należy...

A ciszej dodał: — Zostanę z nim i Jana będę 
się starał usunąć.

To mnie pocałował mówąc w rękę, i widząc, że

nie mogę czy nie chcę odpowiedzieć — opuścił 
mnie...

Siadłam natychmiast do powozu. Do Sulimowa! 
Do Sulimowa...

L i s t o p a d  — nie wiem już który...

Biorę pióro... w moim dawnym pokoiku panień­
skim... który mi znown za przytułek służy... Matkę 
zastałam chorą... ostatni list mój do rozpaczy ją 
przyprowadził. Pilska przyjęła mnie w ganku i pro­
siła aby miała czas ją  przygotować, gdyż wielce 
jest rozdrażnioną. Usiadłam w salonie zaledwie, gdy 
Baron wszedł blady i pomięszany...

— Cóż się to stało? zawołał — Pani tutaj... o- 
puściłaś więc Herburtów. Mów, proszę, byliśmy o 
nią niespokojni... Oskar...

—  Ja z nim żyć nie mogę —  rzekłam stłumio­
nym głosem... Nie każcie mi się tłumaczyć, miejcie 
litość nademną...

Pilska weszła w tej chwili i dała mi znak, że 
do Matki pójść mogę, porzuciłam Barona w salonie... 
Mama w łóżku, blada przyjęła mnie płacząc...

—  Dziecko moje... Jakżeś mogła doprowadzić 
rzeczy do tego stopnia... poczęła zaraz... Niepotrze- 
ba było stanowiska opuszczać... za mało miałaś e- 
nergii, woli... Cóż będzie z tobą... Na miłość Bożą... 
Jaka przyszłość...

Nie potrafię powtórzyć naszej rozmowy, wy­
mówek z jednej strony i z drugiej, oświadczyłam 
Matce, iż bądź co bądź do męża nie powrócę, jeśli 
nie chce abym umarła... Nie czyniłam jej wyrzutów, 
bo widziałam, że i tak cierpiała, gryząc się tem, iż 
małżeństwo nasze skojarzyła... Opowiedziałam jej 
powoli całe moje nieszczęśliwe dzieje, aż do wyjaz­
du, postąpienia ze mną męża... i zatrzymania klej­
notów...

W  chwili gdy ja  anim o nich myślała, ani wie­
działa czy są ze mną lub w Herburtowie zostały, 
Mama kazała zawołać służącej, ażeby' się przekonać 
czy mi ich w istocie nieodebrano. Mnie to już nie 
wiele obchodziło... Julka, moja garderobiana, przy­
wołana oświadczyła, że w chwili, gdy powozy iść 
miały za mną, Stryj i Synowiec stoczyli walkę o te 
nieszczęśliwe precjoza i pan Oskar gwałtem niemal 
kazał je  sobie zwrócić, sam je zagarnąwszy zaraz... 
pomimo oporu Radcy...

Mamę zgryzło to może więcej niż wszystko com 
wycierpiała... lecz widzi w tem tylko nędzny środek 
zmuszenia mnie do powrotu, chociaż Radzca zape­
wnił, iż nie ruszono. Była bym najnikczemniejszą, 
gdybym w istocie dała się w niewolę zaprządz dla 
miłości obrzydliwych mi dziś tych darów...

(C. d. n.)



Deputacja miasta, z p. burmistrzem na 
czele, była właśnie w tych dniach w na 
miestnictwie i w krajowej Radzie szkolnej. 
Napotkała tam chęci najszczersze, —  ale 
cóż gdy spełnienie tych chęci zależy od 
W iednia! Minister oświaty p. Stremajer dał 
już nieraz dowody życzliwości dla szkół ga­
licyjskich, —  ale i on zależy w swych za­
miarach od ministra skarbu! „H ic  Rhodus...1

Należy przeto pukać, pukać coraz na­
tarczywiej, a mianowicie usiłowania miasta 
Sanoka powinny być najgoręcej popierane i 
przez resztę mieszkańców sławnej ziemi Sa­
nockiej.

Kor^sponeftncje „Gaz. RTar.“
K raków  7. września.

( A7.) Posiedzenie wczorajsze Rady miejskiej 
skończyło się już po gadz. 8. wieczorem, nie 
było więc czasu na przesłanie zupełnego spra­
wozdania.

Jak wiadomo, przedmiotem obrad było za­
wieszenie przez namiestnictwo uchwały Rady 
miejskiej unieważniającej wybór czterech rad­
ców, a zatwierdzającej inne wybory w miesiącu 
sierpniu dokonane. Namiestnictwo w reskrypcie 
swoim dotknęło tylko formalnej strony kwestji, 
i wydedukowało ze statutu miejskiego, który 
jest dziwnie uiejasny i pogmatwany, że czyn­
ność ostatecznego orzekania o ważności wyboru 
należy do Rady „odnowionej", to jest uzupeł­
nionej nowemi wyborami, a ponieważ tę czyn 
ność załatwiła Rada w dawniejszym swoim 
składzie, więc namiestnictwo uznało, że Rada 
postąpiła nielegalnie, jakkolwiek uznało zara­
zem, że prezydent inaczej postąpić nie mógł, 
ponieważ tak samo postępowano ze sprawdza­
niem wyborów w r. 1869 i 1872. Około tej 
kwestji czysto prawniczej, obracało się całe 
posiedzenie.

Naszem zdaniem kwestję tę, biorąc za pod 
stawę statut, w jeden tylko sposób rozstrzy­
gnąć można, a mianowicie w ten, że statut nie 
trzyma się praktyki zwykłej w parlamentach, 
gdzie uznanie ważności wyborn i sprawdzenie 
wyboru jest rzeczą jedną i tą samą. W  statu­
cie miejskim krakowskim są to dwie rzeczy 
odrębne. Rada najprzód sprawdza wybory, t. j. 
sprawdza, kto został faktycznie wybrany, ogła­
sza ich ukończenie i nazwiska osób wybranych 
(§. 40), dopiero potem urządza się czyli kon­
stytuuje (§. 43), i ukonstytuowana rozstrzyga 
ostatecznie o ważności wyborów, decyduje, czy 
przyjąć czy odrzucić zrzeczenie się wyboru, 
jeżeli jakie nastąpią, rozstrzyga o zarzutach 
przeciw wyborom (§. 44)., a wreszcie rozpisuje 
wybory uzupełniające (§. 45.)

Czynność „sprawdzenia wyborów" jest tu 
zatem od czynności „uznania ważności wybo­
rów* odgrodzona trzecią czynnością, to jest 
„ukonstytuowaniem się Rady." Statut nie po­
wiada wcale, co chciał przez to „ukonstytuo­
wanie się“ rozumieć, i dlatego nasi prawnicy 
wypuszczają tę czynność zupełnie ex nexu, a 
dwie pozostałe zlewają w jedną, — tak prze­
cież nie można rozumować. Jeżeli statut nie 
powiedział, co chce rozumieć przez ukonstytuo­
wanie się, a jednak tę czynność przepisał, to 
nie można wnioskować, że nic przez to rozu­
mieć nie chciał, ale koniecznie trzeba przyjąć, 
że rozumiał ukonstytuowanie się takie, jakiem 
ono jest zwykle w praktyce. W  praktyce Rada 
aby się ukonstytuować, nie potrzebuje wybierać 
biura prezydjalnego, bo prezydent i wiceprezy­
dent są wybierani oddzielnie, nie wybiera se­
kretarza, bo jest nim urzędnik magistratu, ale 
mu s i  s i ę  p o d z i e l i ć  n a  s e k c j e .  Takie 
ukonstytuowanie dopełnia się po każdem odno­
wieniu Rady świeżemi wyborami, jest to fak­
tem, którego nikt nie zaprzeczy, i takie ukon­
stytuowanie jest p o t r z e b n e  p r z e d  o r z e ­
c z e n i e m  o w a ż n o ś c i  w y b o r ó w ,  albo­
wiem przy rozpoznawaniu ważności jakiego 
wyboru mogą się nasunąć kwestje, które w 
drodze regulaminowej Rada może chcieć prze­
kazać do rozpoznania jakiej sekcji np. prawni­
czej, a tymczasem mogłoby się zdarzyć, że 
właśnie wszyscy członkowie tej sekcji ustąpili 
by w skutek ukończenia mandatów, i nie było­
by takiej sekcji. Dlatego statut przepisuje „u- 
konstytuowanie się“ Rady, zwłaszcza, że w 
art. 74 stanowi jako zasadę, że te tylko przed­
mioty pod obrady brane być mogą, które były 
rozpoznawane przez sekcje, a tylko wyjątkowo 
pozwala nznać nagłość, lub poruczać przedmio­
ty oddzielnym komisjom (§. 89.)

Zwolennicy przeciwnego tłómaczenia, ażeby 
obronić swoje zdanie, muszą przedewszystkiem 
imputować prawodawcy nadzwyczajne krótko- 
widztwo, muszą przypuszczać: że prawodawca 
t. j. sejm, nie przewidział już nie takich fak­
tów, które nastąpić mogły albo nie mogły, ale 
takich, które w danym niedalekim terminie, za 
trzy lata koniecznie m u s i a ł y  nastąpić, a po­
tem, co trzy lata perjodycznie powtarzać się 
muszą. Czy taka imputacja jest dozwoloną w 
tłómaczeniu prawa —  wątpię. Muszą oni dalej 
twierdzić, że statut zawiera dwojakie rozpo­
rządzenia, to jest takie, które się dały zasto­
sować tylko w pierwszej chwili i takie, które 
stale obowiązują. Pominąwszy już to, że zwy­
czajem jest w kodyfikacji, postanowienia prze­
chodnie zbierać w oddzielny rozdział i wyra­
źnie jako przechodnie oznaczać, że w statucie 
jest taki dział postanowień przechodnich, i że 
gdzie jest mowa o postanowieniach, obowiązu­
jących tylko na rok jeden, tara to wyraźnie w 
wielu paragrafach powiedziano, —  pominąwszy 
to wszystko, tłómaczenie takie utrzymać się 
może tylko dopóty, dopóki nie zostanie wyka- 
zanem, że pewne postanowienia zawarte w sta­
tucie, nietylko w pierwszej chwili ale i później 
wykonywanemi być mogą, co właśnie w tym 
wypadku żadnej wątpliwości nie ulega.

Najbardziej w błąd wprowadzającym arty­
kułem statutu jest art. 50. przepisujący, aby 
wybory odbywały się na sześć tygodni przed 
ukończeniem kadencji; ztąd jednak nie można 
wnioskować, że prawodawca chciał dawnemu 
składowi Rady pozostawić czas na sprawdzenie 
i nznanie ważności wyborów, gdyż takie tłnma- 
ezenie byłoby innym paragrafom przeciwne. Te 
sześć tygodni są potrzebne na to, aby Rada, 
odbywająca posiedzenia w zasadzie tylko raz 
na miesiąc, miała czas „sprawdzić wybory", to 
jest dopełnić tej czynności, której względem 
wyboru posłów na sejm dopełnia namiestnictwo, 
i wybór ogłosić, poczem dopiero mogą nastąpić 
zrzeczenia się (w ciągu dni trzech), zarzuty (w 
ciągn dni ośmiu), i uznania ważności, to jest 
to, co się w sejmie nazywa „sprawdzeniem wy­
borów". Gdyby prawodawca chciał, żeby te 
wszystkie czynności wykonywała dawna Rada, 
toby jej musiał zostawić czas na odbycie dwóch 
przynajmniej normalnych posiedzeń, kazałby 
zatem odbywać wybory nie na 6, lecz na 10

tygodni przed końcem kadencji. Ta czynność 
ogłoszenia wyborów, która mnsi przynajmniej o 
8 dni poprzedzać „uznanie ważności", bo nie 
można uznać ważności tego, przeciw czemn ka­
żdy przez 8 dni może wnosić zarzuty, powinna 
być, jak słusznie twierdzi namiestnictwo, osta­
tnią czynnością Rady miejskiej w dawnym 
składzie, inaczej przychodzimy do tej anomalji, 
którą stworzyła dotychczasowa praktyka Rady 
miejskiej, że radcy, którym jnż wyborcy odmó­
wili mandatu, na których miejsce już wybrali 
następców, jeszcze dosiadują swoich mandatów 
i o najważniejszych sprawach miejskich decy­
dują. przyjmują n. p. szkice odbudowy Snkien 
n ic ! Czy to jest. rozumne? —  nie zdaje mi się. 
Ludzie są zawsze ludźmi i nie przestają nimi 
być, chociaż 2ostaną radcami miejskimi. Pojmu­
jemy, że niejeden zabierając głos w sprawach 
miejskich, lnb przykładając do nich rękę, pa­
mięta o tem, że powinien sobie skarbić względy 
wyborców, ażeby mandat na dłużej zatrzymać, 
i sądzimy, że bardzo naturalnem jest przypu­
szczenie, iż pod wprost przeciwnem wrażeniem 
działa ten, który wie, że mu nadal odmówiono 
mandatu, chjciaż ten mandat może dla niego 
był bardzo pożądanym. Ludzie nie lubiący ścią­
gać na siebie złośliwych podejrzeń, zwykli w 
takich razach dobrowolnie nsuwać się od dzia­
łania; u nas... działają z wielką skwapliwością, 
i bez najmniejszego skrupułu, a jak działają, 
tego uchwala w sprawie Sukiennic, jeżeli wy­
konaną zostanie, będzie wiekopomną pamiątką

A gdyby nawet nie w innych sprawach, to 
przynajmniej w sprawozdaniu wyborów tacy 
„dosiadujący ostatniej godziny" radcy, mają naj­
lepszą sposobność i najniewinniejsze pole oka­
zania swej urazy wyborcom, albo też postawie­
nia jeszcze raz swojej jnż upadłej kandydatury, 
przez nnieważuienie zwycięzkiej, i ztąd nieza­
wodnie poszło niepraktykowane na całym świę­
cie unieważnienie niczem nieuzasadnione wybo 
rów ważnych, ztąd pochodzi, że unieważnieni 
tak chętnieby zaapelowali od rady w dawnym 
składzie do rady w składzie nowym, od ambi­
cji urażonych do ambicji zaspokojonych na 
trzy lata.

To są powody prawne i praktyczne, dla 
których zdaniem naszem przyznać należy słu­
szność nie dotychczasowej praktyce, ale temu 
tłumaczeninj jakie statutowi daje namiestnictwo. 
Prejudykaty z r. 1869 i 1872 usprawiedliwiają 
wprawdzie prezydenta, że takie postępowanie 
i w r. b. nakazał, ale normy na przyszłość sta­
nowić nie mogą, i nie mogą mieć mocy wyższej 
nad prawo.

Przpatrzmy się teraz jak się na tę sprawę 
zapatrywała Rada miejska.

P r e z y d e n t  zawiadamia Radę o reskryp­
cie namiestnictwa wydanym z powodu prote­
stów pp. Kicińskiego, Leona Feintucha, Abra­
hama Goldgarta i kilkudziesięciu wyborców, 
przedewszystkiem zaś odczytuje obszerne pi­
smo swoje do namiestnictwa, w którem bronił 
dotychczasowej praktyki sprawdzania wybo­
rów przez Radę w dawniejszym składzie. Po­
nieważ namiestnictwo w reskrypcie swoim po­
wiada, że pierwszy raz dowiedziało się, iż Ra­
da miejska w nielegalny sposób, to jest w daw­
nym składzie sprawdza wybory, odczytnje za­
tem prezydent dawniejsze akta na dowód, że 
namiestnictwo zawsze o sposobie sprawdzania 
szczegółowo zawiadamianem było. W  końcu dr. 
Zyblikiewicz wzywa Radę, aby nie brała do 
serca zarzutu nielegalności, gdyż zachodzi tu 
tylko rozmaite rozumienie statutu, może więc 
Rada z całym objektywuym spokojem przystą­
pić do rozbioru kwestji, czy przeciw decyzji na­
miestnictwa założyć rekurs czy też nie.

Radca D u n a j e w s k i .  W  całej tej spra­
wie przewodniczy często odmiennemu zapatry­
waniu błąd, który leży w porównywaniu Rady 
miejskiej z parlamentem. Rzecz prosta, że wy 
boiy dokonane ktoś musi sprawdzać. W  parla­
mentach sprawdza je sam parlameut, gdyż ubli­
żałoby to godności parlamentu, gdyby spraw­
dzała inna władza, jakkolwiek w niektórych 
państwach sąd najwyższy zajmuje się spraw­
dzeniem. Sejm zatem sam sprawdza swoje wy­
bory, a wyborów następnego sejmu sprawdzać 
nie może, bo w chwili, gdy one się dokonywu- 
ją, sejm poprzedui już nie istnieje. My nie je ­
steśmy sejmem, lecz władzą do administracyj­
nych spraw miejskich powołaną, istniejącą cią­
gle, nie może tu być zatem ścisłej analogii.

Namiestnictwo wydało swoją decyzję w sku­
tek protestu obywateli, który dąży! do dwóch 
celów; obejmował bowiem rekurs, czyli odwoła­
nie się od uchwały Rady, a zarazem zaprze­
czał Radzie miejskiej kompetencji do powzięcia 
tej uchwały. W  rozbiór zarzutów pierwszej ka- 
tegorji namiestnictwo wcale się nie wdaje, trzy­
ma się ono tylko formalnej strony i zarzuca 
nam nielegalność, opierając się na artykułach 
statutu. Dotychczas jednak Rada zawsze tak 
postępowała. Wprawdzie dodaje namiestnictwo, 
że pierwszy raz dowiaduje się o tem, ale pre- 
zydjnm zawsze donosiło. Nie mam powodu do­
chodzić przyczyn tej sprzeczności, domyślać się 
jednak wolno, że się może zmienił referent w 
tej sprawie, że może dawniejszy był tego prze­
konania co my, a nowszy nie- miał czasu zaj­
rzeć do priorów. Nie mogę przypuścić, żeby 
namiestnictwo dlatego tylko dawniej nie wglą­
dało w tę sprawę, że nie było protestu, bo ta­
kie przypuszczenie byłoby ubliżeniem Rady 
namiestniczej. W sprawy prywatne wchodzą 
władze tylko na skutek skarg, ale w spra­
wie publicznej ich obowiązkiem jest znosić i 
zawieszać uchwały, które się ustawie sprzeci­
wiają, nie czekając jakiegokolwiek protestu. Tę 
więc rażącą sprzeczność tłumaczyć tylko można 
zmianą referenta.

Co do samej treści tej kwestji, widocznem 
jest, że statut był pisany, gdy żadnej jeszcze 
Rady nie było, i że z tego powodu przedsta­
wia niejaką wątpliwość, może być tłumaczonym 
dwojako. Wobec założonego protestu namiestni­
ctwo, mojem zdaniem, miało tylko dwie drogi, 
powinno było albo znieść naszą uchwałę, od 
czego przecież służy nam rekurs, albo pozosta­
wić tymczasowo słuszność po stronie władzy, 
a odnieść się do władzy prawodawczej, to jest 
do sejmu o jaśniejszy wykład artykułów. Na­
miestnictwo obrało pierwszą z tych dróg. Nie 
sądzę, abyśmy mogli przyjmować na siebie za­
rzut nielegalności, skoro ustawa jest niejasną. 
Jeżeli jest niejasną, to zarzut taki na nas cią­
żyć nie może, zastosowaliśmy ją  tak, jak rozu­
mieliśmy, i wypada nam bronić swojego rozu­
mienia ustawy.

Zwracam przytem uwagę, że prawo zawie­
szania uchwał władz autonomicznych nie jest 
ograniczone żadnym okresem czasu, więc gdy­
byśmy uznali, że tym razem postąpiliśmy niele­
galnie, namiestnictwo mogłoby uznać za niele­
galne wszystko, co dotąd robiliśmy, wszystko, 
co dotąd Rada zdziałała, gdyż i dawniej Rada 
uzupełnianą była w ten niby nielegalny sposób. 
Uchwała zaciągnięcia pożyczki byłaby także nie­
legalną, chociaż pieniądze mamy w kasie.

Możemy zatem albo przyjąć zdanie namie­
stnictwa, albo odwołać się do ministerstwa. Nie

wiem, czy adanie nasze utrzyma się w mini­
sterstwie, gdy jednak najwyższa instancja n 
chwali przeciw nam, będziemy wprawdzie mu­
sieli to wykonać, lecz będziemy mogli zarazem 
drogą petycji żądać od sejmu wyjaśnienia sta­
tutu. Mamy obowiązek względem wyborców o- 
kazać, żeśmy postępowali na zasadzie sumien­
nego przekonania naszego, stawiam zatem wnio­
sek : „Rada miejska wzywa prezydenta, aby jej 
imieniem wniósł rekurs (lo ministerstwa prze­
ciwko decyzji namiestnictwa."

Radca B i r n b a u m. Prezydentowi niemo • 
żna zarzucić nielegalności, bo miał prejudykaty, 
ale i namiestnictwo ma także punkt oparcia. 
Namiestnictwo nie mogło uwzględnić twierdze­
nia, że nie mamy dawnej i nowej rady, bo sta­
tut w §. 52 mówi o odnowionej Radzie miej­
skiej, a więc uwzględnia różnicę dwóch Rad. 
Przyznaję, że statut jest niejasny i że oba po­
glądy mają uzasadnienie, ale co się tyczy re- 
kursn, to wiadomo, że jedna władza zwykła 
potwierdzać orzeczenie drugiej, nie powinniśmy 
się więc na to narażać. Zarzucono nam, że 
mylnie tłumaczymy statut, być może, bo nie 
jesteśmy nieomylni. Według mnie, nie mamy 
powodu rekurować.

Radca dr. W a r s z a u e r .  Gdyby prote­
stujący uczynili uchwale naszej tylko formalne 
zarzuty, rekurs mógłby mieć skutek, ale nie 
wiem, czy w ministerstwie będą się zajmowali 
tylko stroną formalną. Tutaj właściwie nie idzie 
o strouę formalną, tylko o co innego. W  mini­
sterstwie niekoniecznie w tym kierunku bę 'ą 
rozstrzygali, na który Rada nacisk kładzie! 
pozwólcie więc panowie, że i o tym drugim 
kierunku cokolwiek powiem. Mnie się zdaje, 
żeśmy popełnili zamach na konstytucję statutu 
miejskiego. Ministerstwu nasunąć się musi py­
tanie, czy Rada ma prawo być tem sitem, tą 
drugą instancją, która po nad wolą wyborców 
o wyborach ma decydować, i zdaje mi się, że 
ministerstwu z tego drugiego względu potwier­
dzi zniesienie naszej uciiwały. Dlatego jestem 
rekursowi przeciwny.

Radca dr. Bi e s i a d e c k i. Oo do mnie, 
zostaję w wątpliwości, czy my w tym koinple 
cie, jak obecnie jesteśmy, mamy prawo reku­
rować, nie wiem kto ma rekurować, czy Rada 
w dawnym, czy nowym składzie. Zdaje mi się 
przytem, że rozstrzygnięcie zasadnicze tej kwe­
stji jest zupełnie obojętne dla dobra miasta, a 
rezultat będzie ten sam, jeżeli przyjmiemy de­
cyzję namiestnictwa i, co mojem zdaniem rvąt- 
pliwości nie ulega, ponowimy tę samą uchwali 
Możemy więc przyjąć i w glosowaniu okazai, 
że nowa Rada tak samo na tę kwestję i się za­
patruje, jak dawna.

P r e z y d e n t  wyjaśnia, że do założenia 
rekursu służy zupełne prawo nowej Radzie.

Radca C h r z a n o w s k i .  Po odpowiedzi 
jaką p. prezydent dał radcy Biesiadeekiemu, 
zwrócę się tylko do przemówień radców War 
szauera i Birnbauma. Dr. Warszauer puszcza 
strachy na la ch i, mówiąc, że ministerstwo mo­
że wziąć pod rozwagę inną stronę tej sprawy. 
Ale zresztą choćby tak było, choćbyśmy mieli 
przegrać, to kto ma przekonanie, że działał su­
miennie, ten powinien iść dalej. W  statucie po­
wiedziano, że Rada ostatecznie rozstrzyga, na­
miestnictwo nie wdawało się zatem w rozbie- 
anie słuszności rozstrzygnięcia, bo nie miało 

do tego prawa. Byłoby to pogwałceniem zasa­
dy autonomii, gdyby władza mogła narzucać 
miastu reprezentantów. Reprezentantami taki­
mi mogą być tylko ci, których reprezentacja 
miasta uzna. Przyznaję, że byłoby dalbko 
prościej, gdybyśmy jak radzi p. Biesiadecki 
przyjęli decyzję namiestnictwa, a następnie w 
nowym już składzie Rady, powzięli tę samą u- 
Chwałę, ale dla zasady powinniśmy rekurowć. 
Statut miejski jest tylko tymczasowy, był pi­
sany dla pierwszej Rady, w tem przekonaniu, 
że w ciągu trzech lat już nowy statut będzie, 
dlatego jest w nim ta niejasność i tak ją  tłó- 
maczyć należy, jak ją już dawniej tlómaczyliś- 
my, dlatego popieram wniosek radcy Dunajew­
skiego.

Wice-prezydent dr. W  e i g e l .  Dla mnie ta 
sprawa stoi tak jak przed trzema laty. W ów ­
czas miałem to przekonanie, że ukonstytuowana 
Rada jest nową Radą. Rada tego przekonania 
nie dzieliła, a ja  wówczas nie brałem tego do 
serca. Wiedząc jakim jest pogląd Rady, nie za­
bierałem głosu przy weryfikacji, nie mogę się 
jednak przekonać, że Rada jest czem innem od 
ciał parlamentarnych, skoro pochodzi z wybo­
rów pelitycznych, tak jak tamte. W tej spra­
wie iść powinno tylko o prawo wyborców, a 
prawo wyboru jest politycznem prawem. Te 
go prawa praguie przestrzegać namiestnictwo 
Prawo wyborców zostało przez nas naruszone, 
pogwałciliśmy to prawo. Ja powodów do zano­
szenia rekursu mieć nie mogę, skoro już przed 
trzema laty byłem zdania, że takie tłómaczenie 
statutu jest niewłaściwe. Jeżeli jednak rekurs 
zaniesionym zostanie, i z tego cieszyć się będę, 
bo kwasy jakie wyradzają się z takiego tlóma- 
czenia statutu, są zawsze nie miłe, dobrze za­
tem, że kwestja ta raz wreszcie rozstrzygniętą 
zostanie.

Radca F i n k  dowodzi, że honor miasta wy­
maga zaniesienia reknrsn.

Radca D w o r s k i .  Nie miałem zamiaru ja­
ko nie prawnik zabierać głosu w tej sprawie, 
ale głos p. Chrzanowskiego powoduje mnie do 
przemówienia. Pan Chrzanowski powiedział, że 
nie powinniśmy pozwolić zgwałcić zasady au­
tonomii, ale myśmy ją sami zgwałcili, bo nam 
nie wolno gwałcić głosu wyborców, nie wolno 
nam gwałcić głównych podstaw tej autonomii i 
praw, jakie nstawy zasadnicze obywatelom na-

objął przybyły napowrót do Cettyni teść księ 
cia Nikity, P i o t r  W  n k o w i c z ;  podwładne 
mu oddziały uzbrojone są odtylcówkaini. Przy­
bywający do Cettyni ochotnicy nie dostają tam 
żadnej broni, lecz zmuszeni są udawać się do 
Grabowa, gdzie dopiero bywają uzbrajani.

Głównym oddziałem powstańców mają być 
teraz Z u b c z a n i e .

Wzmiankowany przez nas przed kilku dnia­
mi list jenerała K l a p k i  brzmi jak następuje:

„Hrabia B. pisał do mnie, usilnie prosząc, 
abym pospieszył osobiście z pomocą serbskim 
i innym rajasom, walczącym obecnie z Turkami. 
Równocześnie grozi mi naganą wszystkich mych 
przyjaciół, w razie, gdybym temu wezwaniu za­
dość nie uczynił, i dodaje, że p. E... wystarałby 
się o 8 do 10 tysięcy złr., na pokrycie kosz­
tów mej podróży i daje do zrozumienia, iż dość 
będzie dla mnie podjąć się tej misji, aby podo­
łać przyjętym zobowiązaniom. Ponieważ lir. B. 
w swym liście wspomina o pann, cznję się 
więc obowiązanym wystosować tę odpowiedź 
do pana. Nigdy w mojem życiu nie uznawałem 
innego sędziego mych czynności, jak moje wła­
sne sumienie, a w wielkich kwestjach polity­
cznych słuchałem tylko mojego przekonania, a 
nie rady innych. Posłannictwo, które sam sobie 
zakreśliłem, odnosiło się zawsze do praw i 
wolności mego narodu, a uważałem za moją 
powinność, w razie potrzeby umrzeć za Węgry. 
Skoro zaś znana każdemu walka skończyła się, 
uważam moje zadanie za skończone i wróciłem 
do życia prywatnego. Jakiekolwiek mogą być 
moje teraźniejsze troski, jakkolwiek skromny 
może być mój udział wżyciu obywatelskiem, to 
przecie zostaje mi zawsze moja przeszłość, t. j. 
stoczone bitwy, odniesione zwycięztwa, wysile­
nia robione w krajn i za granicą, ażeby iuiie- 
niowi Węgier przywrócić dawne jego znaczenie. 
Są to ofiary, które ponosiłem w każdym czasie, 
gdy chodziło o ochronienie przyjaciół i rodaków 
od nędzy i biedy. Karty dziejów węgierskich 
zapiszą to kiedyś, na przekór zawiści i nie- 
przyjaźni mych wrogów. Nagrodę zaś moją w 
tem widzę jedynie, żem zawsze działał jako 
człowiek honoru i dobry patrjota, wedle mych 
własnych przekonań.

Przyznaję się, że serce moje nie jest dość 
wielkiem i dość wspaniałomyślnem, aby cały 
świat mogło objąć. Przyznaję również, że uczu­
cie ludzkości nie przemawia we mnie dość gło- 

a ż e b y m  m i a ł  s i ę  p r z e j m o w a ć  
s p r a w ą  n i e p r z y j a c i ó ł  n a s z e j  o j ­
c z y z n y ,  spiawą tych, którzy byli główną 
przyczyną naszej klęski w r. 1849, i z którymi 
walczyliśmy wówczas na noże. Nie, dla szcze­
pu, którego przywódzcy dziś jeszcze wymawia­
ją imię Węgier z nienawiścią i pogardą, nie 
czują żaduej sympatji. Zaprawdę, obcięcie 
kilku bezbronnym Turkom uszu i nosów nie 
wystarcza jeszcze, mojem zdaniem, na miano 
wojownika. Powstańcy hercegowińsey i bośniac­
cy powinni naprzód udowodnić, że posiadają 
sympatje innych narodów. Serbowie i Czarno 
górcy powinni się lojalnie i otwarcie połączyć, 
ażeby powstanie doprowadzić do dobrego re 
zultatu, a Słowianie południowi powinni w o- 
góle wyrzec się nienawiści i swej uieprzyjaźni 
dla Węgrów, wtedy dopiero Węgier będzie 
mógł przekroczyć Sawę, nie zdradzając swej 
ojczyzny.

Znam położenie lepiej, jak ktokolwiek, gdyż 
w ostatnich latach byłem w ciągłych stosun­
kach z przywódcami serbskiego ruchu, i mogę 
zapewnić, że w Serbii Węgrzy nie są dobrze 
widziani. Jeżeli zaś kto nie żąda adwokata, 
nie słucha też i jego rady.

Należy do mych przyjaciół osądzić, czy 
słusznie mają złorzeczyć, jeżeli się wzbraniam 
rzucić w walkę przeciw Turkom, jakby pajac 
jaki, lub awanturnik, przeciw tym Turkom 
łtórzy w r. 1849 byli naszymi jedynymi obroń 
cami, i wtedy właśnie, gdy Serbowie — jak 
kanibale — naszych młodzieńców kastrowali, 
a starcom głowy ncinali.

Nie, moi prawdziwi przyjaciele zrozumieją 
muie. W  dodatku ośmielono się ofiarować m 
kilka złotych na pokrycie mych kosztów po­
dróży!! ażebym me siły oddał tak zwanej 
sprawie węgiersko-patrjotycznej ? O! O!

Klapka.“

dają, a" myśmy ją  zgwałcili. Gdyby statut miał 
na myśli, że Rada w dawnym składzie ma za­
twierdzić wybory, nowOwybrani byliby niejako 
na łasce istniejącej Rady, która miałaby ciągle 
prawo wykluczania wielkiej ilości nowowybra- 
nych nie po jej myśli członków.

Radca C h r z a n o w s k i  wyjaśnia swoje 
przemówienie.

Po dwóch jeszcze przemówieniach radcy dr. 
Faustyna J a k u b o w s k i e g o  przeciw rekur­
sowi, i wnioskodawcy dr. Dunajewskiego, któ­
rych dla braku miejsca nie streszczamy, wię­
kszością 28 głosów przeciw 10 uchwalono upo­
ważnić prezydenta, ażeby zaniósł rekurs.

Dr. Zyblikiewicz wyjeżdża w tych dniach 
do Wiednia na parę dni, o ile nam wiadomo w 
celn rokowań w kwestji utrzymania nadal przy 
mieście dzierżawy akcyzy.

Powstanie w Hercegowinie i Bośnii.
Pol. Cor. pisze: „Z  wyjątkiem faktu, 

kilkunastu ochotników włoskich przeszło do 
Dalmacji i z tamtąd ndało się do Czarnogóry 
w celu przyłączenia się do powstania, nic no­
wego nie słychać. Powtarzają tylko wieść już 
zaprzeczaną, że Czarnogóra skoncentrowała 
pod G r a h o w e m  5.000 ludzi a innych 15.000 
ma być gotowych do wymarszu. Dowództwo 
nad stojącymi pod Grahowem Czarnogórcami,

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
W teatrze w niedzielę,,Pociecharodziny“ , komedji

■aktowa z frane. pp. et Bonrgois i Deeonrcelle, 
przekład J. S. Jasińskiego. Rolę główną odegra 
pani Zimaier. — Dziś po raz  ̂ pierwszy „Ojciec" 
komedja Bauernfelda.

—  Zygmunt Medveczky, były kasjer lwowskiego 
Towarzystwa zaliczkowego , poszlakowany o zbro­
dnię sprzeniewierzenia kwoty 7694 zlr. i o zbrodnię 
oszustwa kn szkodzie rzeczonego Towarzystwa, 
przytrzymany jak to jnż donieśliśmy , w Koszycach 
na Węgrzech d. 28. sierpnia r. b. został przed­
wczoraj w południe odstawiony do tutejszego sądu 
kryminalnego.

— Nauka stenografii rozpoczyna się w gimna­
zjum Franciszka Józefa w sobotę 11. września o 
godzinie 4. po polndnin, — w wyższej szkole re­
alnej w nedzielę 12. września o godzinie 10 zrana, 
a w II. wyższem gimnazjum w niedzielę 12. wrze­
śnia o godz. 2. popołudniu. Nauka odbywać się bę­
dzie w dwóch oddziałach. —  Do pierwszego od­
działa zapisują się początknjący, do drugiego od­
działu na praktyczne ćwiczenia. Wykładać będzie 
p. J. Polińaki, dyrektor centr. Towarzystwa steno­
grafów.

— Dr Schenk, prezydent wyższego sądu krajo­
wego we Lwowie, wyjechał wczoraj za 14-dniowym 
urlopem ze Lwowa.

— (J. M.) Z n l i c y  P a ń s k ie j .  Przy ulicy 
Pańskiej na skręcie do Stryjskiej, stanęły trzy no­
we, dość gustowne zabudowania w miejscu, gdzie 
przedtem był sad owocowy z parkanem, który wca 
le nie był ozdobą nlicy. — Otóż co najdziwniejsza, 
że kiedy w miejscu tem był tylko sad,] do którego 
wcale przystępn nie trzeba było, istniał trotnar uło­
żony wprawdzie źle i ze złych kamieni, jednakowoż 
o tyle wygodny, że w czasie błota, skacząc z ka­
mienia na kamień, można było z niewielką szkodą 
obuwia dostać się tamtędy na ulicę Stryjską. Te­
raz zaś, kiedy wszystkie trzy budynki są całkiem 
zamieszkane, i jednego kamyczka z pod błota nie 
dostrzeżesz, chcąc się dostać do jednej z owych 
kamienic, potrzeba się tak obrać, jak do polowania 
na dzikie kaczki. W interesie więc wszystkich, od­
zywa się jeden z mieszkańców tej ulicy do szano­
wnych ojców miasta, by nie dali swym dzieciom 
w takiem pobliżu śródmieścia i prawie pod ich 
okiem, w błocie zaginąć —  ale jeszcze przed sło­
tną jesienią raczyli się postarać o położenie cho­
dnika, chociażby takiego jak był poprzedni, który 
był z tego względu bardzo dobry, że zmnszał le­
niwych mieszkańców ulicy do ćwiczeń gimnasty­
cznych w skokach —  a tem samem przyczyniał 
się do otrzymania ich zdrowia.

— Przedwczoraj przed południem odbyło się 
we Lwowie uroczyste poświęcenie pięcioklasowej

szkoły ewangelickiej , zbudowanej na Rurach ze 
składek zarządzonych pomiędzy członkami tutejsze­
go zboru ewangelickiego. Uroczysty akt poświęce­
nia rozpoczął się nabożeństwem w kościele ewan­
gelickim. Po nabożeństwie wszyscy bardzo licznie 
zeDrani w kościele goście, pomiędzy nimi reprezen­
tanci Rady miejskiej z wiceprezydentem dr. Mille­
tem udali się do nowego bndynku szkolnego. Tu 
oczekiwał przybycia gości komitet budowy z p. En 
glem, budowniczym i radnym m. Lwowa. P. Engel 
który wypracował plany, kierował budową zupełnie 
bezinteresownie, oddał po krótkiem okolicznośoiowem 
przemówienia klacze od szkoły p. Graflowi jako na­
czelnikowi gminy ewangelickiej. Poczem rozwarły 
się podwoje i pnbhczność poprzedzona dziatwą 
szkolną weszła do nowego bndynkn szkolnego.

— Przypominamy, że termin zapisywania się 
do ndziałn w wycieczce do Żółkwi npływa dziś o 
godz. 12. w południe. Biletów można dostać w księ- 
garni Gubrynowicza i Schmidta. Wyjazd do Żółkwi 
nastąpi w niedzielę partiami, z uderzeniem godz. 7 
8„ 9. i 10. z rana.

Z ulicy „Źródlanej i pod Dębem" znów o- 
trzymujeray następujące pismo: Mieszkańcy przed­
mieść tak samo opłacają podatek czynszowy, jak i 
mieszkańcy śródmieścia, a jednak ci pierwsi jeszcze 
nio doświadczyli obiecanego porządku i owszem są 
narażeni ua różne niewygody i nieprzyjemności, bo. 
po ulicach przedmiejskich pannje wielkie niechlnj- 
stwo, błoto za lada deszczykiem, a knrz podczas 
posnchy i t. d. Rzecz się tak ma z nlicą „Źródla­
ną i pod Dębem". Pierwsza i druga, od niepamięt­
nych czasów, nigdy kamieniem szutrowaną nie była, 
tylko przez robotników jeżdżących na furmankę do 
magistratu, którzy po skończonej robocie, wynaj­
mują się jeszcze do wywożenia rnmowiska z ka­
mienic, a nie mając tego gdzie podzieć wysypują 
po wyż wymienionych ulicach i to ma stanowić 
rzntrowanie ulicy. Pierwej mieliśmy na tych uli­
cach błoto zielono-rndawe, a dziś mamy zielono-rn- 
dawo-czerwone, pochodzi to ztąd, że fury magi­
strackie ponawoziły nam tn rnmowiska, rozumie się 
nie kawałków cegły, lecz prochn ceglanego, z czego 
wlełk e się błoto zrobiło. Nie tylko że takie tn ru­
mowisko wysypują, ale nawet formalne błoto i 
wszelką nieczystość zabieraną z miasta na te nlice 
magistrackie fnry wywożą, i tak z łaski magistratu 
zamiast przyczynienia się do porządku zanieczy­
szczają nam nlice, a to wszystko za podatek czyn­
szowy od nas łaskawie wybierany. Jest to praw­
dziwe urąganie, i czas już byłoby, nie dokuczać 
mieszkańcom tych nlic i postarać się to złe usunąć, 
a wtenczas i my nasze użalania się chętnie od­
wołamy.

(S.) T e a t r .  Pierwszy występ pani Micińskiej 
w partji Klaretki w AngotJ ściągnął dość liczną 
publiczność. Operetka wypadła w ogóle wcale dobrze, 
a na szczególną pochwałę zasługują tą razą chóry, 
które śpiewały bez zarzutu. Pani M. miała trochę 
tremy, czuć to było w jej glosie, który słabo do­
bywał się z głębi piersi i do samego końca nie 
mógł nabrać całej pełni i siły. Mimo to jednak głos 
jej miłe robił ua nas wrażenie, może dla tego, że 
dźwięk jego przypominał nam sympatyczny śpiew 
artystki, którą kilkakrotnie w tej samej słyszeliśmy 
partji. P. Micińska odznacza się zresztą żywą grą 
W której przebija się należyte zrozumienie roli, a 
wysokie tony bierze z wielką łatwością. Te dwie 
zalety usposobiły też dla niej sympatycznie naszą 
publiczność, która wywoływała debintantkę kilka­
krotnie.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W Opłnekn, 
w powiecie Kamioneckim, dnia 19. sierpnia znale­
ziono w studni nieżywego gospodarza Dominika Sei- 
borskiego, który chorując od dłuższego czasu, pra­
wdopodobnie w nieprzytomnym stanie utonął. — VV 
Krogulcn, w powiecie Hnsiatyńskim d. 24. sierpnia 
parobcy : Mateusz Szymczyszyn i Dmytro Darowa- 
niec kopiąc glinę, urwiskiem zostali zasypani. Po­
mimo spiesznej pomocy, wydobyto pierwszego jnż 
nieżywego, Darowańca zaś ciężko na ciele uszko­
dzonego. Kopanie gliny w miejscu, gdzie zdarzył 
się wypadek, zakazane było przez zwierzchność 
gminną. — Maryna Romanków, włościanka z Bery- 
inowiec , w powiecie Złoczowskim , d. 24. sierpnia 
nazbierała w lesie Jarczowieekim grzybów i ugo­
towawszy takowe dała je do spożycia mężowi Iwa­
nowi, 18 letniej córce Jewdosze, 2-Ietniemn synowi 
Michałowi, jako też słnżącemn Tymkowi Szmalowi. 
Wszyscy wymienieni zmarli po spożycia tych grzy­
bów, a mianowicie Michał dnia 27., Jewdocha 28., 
Tymko 29. a Iwan Romanków 30. sierpnia. Lu­
dność miejscowa zaczęła wnet obwiniać Marynę, że 
z namysłu podała swej rodzinie grzyby jadowite, 
ileże podczas choroby i śmierci nieszczęśliwych 
okazywała ona największą obojętność i nie chciała 
się dać nakłonić do wysłania wozn po lekarza do 
Zborowa, co w końcu mnsiała nczynić zniewolona 
przez wójta. Zwierzyła się nadto Jewdocha Roman­
ków w czasie słabości przed jedną z włościanek, 
że obierając grzyby do gotowania poznała między 
niemi także jadowite i chciała je wyrzneić, lecz 
matka nie dozwoliła tego ntrzymnjąc, iż wszystkie 
grzyby są zdrowe. Gdy wreszcie wiadomo było we 
wsi całej , że Maryna Romanków od sześciu lat 
żyła w ciągłem nieporoznmienin z mężem , zarzą­
dzono odstawienie jej do więzienia śledczego.

Dnia 6. t. m. skradziono dwom oficerom 9go 
pułkn dragonów w drodze ze Lwowa do Zimnej 
wody, z wozu zawiniątko, w którem znajdowały się 
dwa wojskowe surduty z niebieskiego sukna z me­
dalami wojennemi. —  Przed kilka tygodniami zbiegł 
ze służby a właściciela dóbr p. F. Urbańskiego pod 1.
13, przy nlicy Pańskiej we Lwowie, lokaj Antoni, nie­
wiadomego nazwiska, wzrostn średniego, kędsierża- 
wych blond włosów. Zbiegły zabrał e sobą, jak się 
obecnie pokazało, czarny snrdnt sukienny, surdut 
zimowy i parę czarnych spodni, w łącznej wartości 
90 złr. —  Dnia 6. t. m. aresztowano Jakóba Ha­
łasa, parobka, za kradzież 5 fantów mydła n p.
M. Hainbacba, mydlarza przy nlicy Słonecznej. — 
Dnia 5. t. m. powiodło się rewizorom policji Brat- 
towi i Sablowi wykryć 1 przyaresztować sprawcę 
kilka kradzieży dokonanych z gankn różnych ka­
mienic. Jest nim 13 letni Lejzor Rotstein, były n- 
czeń tapicerski. Na razie przyznał się tylko do 
dwóch kradzieży, mianowicie, że d. 1. b. m. akradł 
z gankn kamienicy pod 1. 28, przy nlicy Sykstn- 
akiej płaszcz damski, a kilka dni przedtem w po­
dobny sposób materac w domu pod 1. 3 przy nlicy 
Każmierzowskiej. Skradzione te rzeczy zastawione 
zostały u dwóch izraelitów, skąd je policja odebrała.

— Mianowania. Krajowa Rada szkolna za­
mianowała nauczyciela Marcelego Gawlińskiego w 
Olejowej Korolówce rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Turce,

C. k. dyrektor telegrafów państwowych dla 
Galicji mianował asystentami telegrafów dotychcza­
sowych elewów; Zygmunta Łyczkswskiego w No­
wym 3aczn, Józefa Tyszkowskiego we Lwowie i 
Józefa Dnrstenfelda w Jarosławiu; dalej elewami 
telegrafów kandydatów: Oskara Wellesa we Lwo­
wie, Antoniego Szyllera, Józefa Snopkiewicza, Wa­
lentego Lica,. Feliksa -Zgodę w Krakowie, Oskara 
Resicha w Przemyślu i Ludwika Gawła w Tar­
nopola.

—  Cesarz nadał właścieiełowi dóbr Lndwikowi 
Józefowi Adamowi hrabiemn na Krasnem Krasiń­
skiemu godność c. k. szambelana.

— Nagrodę za wyratowanie tonącego w sta­
wie chłopca, ndzieliło c. k. namiestnictwo Pawłowi



Naganiaczowi z Horbach, w powiecie rudeńskim, w 
kwocie łO złr.; a za wyratowanie dwóh tonących 
oaób Józefowi Pawlikowskiemu 7. Pohorzec, w tym 
•amym powiecie, w kwocie 20 zlr.

— Fotografii ś. p. Karola Libelta można na 
być w zaKładzie heliochromografic/.nym A. Nicolai 
& Co II., Praterstrasse 57— 59 , i Afrikanergasse 
9 tudzież w stow. „Siła** VII. Doblergasse we 
Wiednin 6 —  po 30 ct. Dochód jest przeznaczony 
na pomnik Libelta, przeto dobroczynności nie kła­
dzie się tamy.

—  Jaworów 8. września. W sobotę, tj. 11. 
bm. odbędzie się na dochód tutejszej straży ognio­
wej ochotniczej przedstawienie w teatrze narodo­
wym ruskim, pod kierunkiem E, Baczyńskiego, na 
którem odegrane będą następujące sztuki: „Fol­
wark Primero»e“ komedjo opera w języku polskim, 
zaś „Czterdziestoletnie dziecko 251etniego ojca“ i 
„Nieprzyjaciel kobiet1* w języku ruskim; spodzie­
wać się należy, że cel tak piękny jak zasilenie ka 
sy niezasobuej, tutejszej straży ogniowej zgroma­
dzi w teazrze jak najliczniejszą publiczność z mia­
sta i okolicy, która przez to da dowód, Że tako­
wej instytucji tak bezprzecznie wielkiej i zbawien­
nej doniosłości, nie jest obojętną.

— (S.) Reklamacje podatkowe, szan. autor 
artyknln „W  sprawie oszacowań gruntów** obznaj- 
miony najdokładniej ze wszystkiemi szczegółami 
ekonomicznemi tak Galicji, jakoteż innych prowin- 
cyj anstrjackich, zasłużył się bardzo całej naszej 
społeczności podając rozsądne i pożyteczne wiado­
mości co do obliczenia czystego dochodn z gruntów 
i lasów. Aliści wiadomości te nie będą zużyte, je ­
śli nie podamy reklamacyj w przepisanym terminie.
A termin ten wcale krótki (od 20. sierpnia do koń­
ca września) i jakby umyślnie wydany właśnie na 
taki czas, gdy każdy gospodarz ma najmniej za- 
trndnienia. Jest to nowy dowód pieczołowitości i 
staranności rządu o rolnictwo w Galicji. Z tym 
wszystkim rąk opuszczać nie można, tylko trzeba 
sobie radzić. Otóż myślę, że najlepsza rada jest 
ta, aby filie towarzystw rolniczych, wzięły się rą­
czo do tych reklamacyj, wygotowały takowe dla 
swych powiatów i zawezwały tak obszary dworskie, 
jako też gminne na pewny dzień do okoliczuego 
miasteczka do podpisu reklamacji. Tym sposobem 
uniknie się opuszczenia terminu (który się kończy 
30 września) i reklamacje będą ze znajomością 
rzeczy podane i nzasadnione. Na pojedyńcze gmi­
ny nie ma się co spuszczać, gdyż one w swej na­
iwności usłuchają złudnych podszeptów i przystaną 
na taryfy, pojedyńcze zaś obszary dworskie są 
zbyt absorbowane i zajęte nagłemi zatrudnieniami 
około swych gospodarstw i nie mają czasu, sposo­
bności, ani potrzebnej rutyny do nkładania rekla­
macyj.

— D rohobycz dnia 6. września. (Samobój- 
> two ) Dzisiaj miasto nasze było świadkiem smu­
tnego końca jednej z tych ofiar, które pod cięża­
rem niepowodzeń, znajdnją w samobójstwie ucieczkę 
przed ścigającym losem. Henryk Prokopowicz nie­
wiadomego pochodzenia, a przed kilkoma tygodniami 
przybyły do Drohobycza, wychodźca, przedstawiając 
się jako nauczyciel języka francuskiego, szukał w 
zawodzie swoim zatrudnienia w mieście naszem , s 
chcąc udzielać nauki języka francuskiego w głó­
wnej szkole panieńskiej , przedstawił osobiście za­
miar swój przewodniczącemu Rady szkolnej miej­
scowej, ks. kanonikowi J. Terleckiemu, który na­
tychmiast z gotowością się oświadczył kaudydaturę 
jego w Radzie szkol, miejsc, popierać, byle tylko 
tenże nprawnienie do wolnego pobytu w kraju na- 
szsm udowodnił. H. P. zasilony potrzebnym fundu 
szem ndał się do Lwowa, ażeby tamże żądane po­
zwolenie do pobytu w kraju uzyskał; do czego też 
ks. Terlecki i tutejsze c. k. starostwo powiatowe 
skutecznej pomocy swojej udzielić mu nie zanie­
dbało, tern bardziej , Jleże H. P. ndzielaniem tego 
języka przez pewien przeciąg czasn w Mościskach 
hvł zatrudnionym. Nadto nieomieszkał H. P. zasię-

iąć zdania inspektora szkól ludowych w Samborze, 
kąd przed kilkoma dniami udać się miał. — Dziś 

•kolo godziny lite j przed południem, pojawił się 
H. Prokopowicz znowu u ks. Terleckiego, a obja­
wiwszy mu ze strony inspektora okręgowego otrzy­
mane przyrzeczenie , dodał równocześnie , w wido- 
cznem pomięszaniu , że wszystko zapóżno , zamie­
rzając odejść, a gdy ks. Terlecki o znaczenie tej 
zagadkowej odpowiedzi go zapytał, oświadczył ten- 
_e ponownie że już jest późno, kartę pobytu po­
siada i odszedł. Odgłos wystrzałn z pistolem tuż 
na kurytarzu pomieszkania ks. proboszcza , zanie­
pokoił tak tegoż jak i jego domowników — a chcąc 
się przekonać o jego przyczynie, znaleziono H. Pro­
kopowicza zbroczonego krwią bez ducha.

Żydzi robią składkę na pogrzeb , rozumie się 
przez swoich adoratorów chrześcjańskich, ażeby 
demonstrować przeciw ks. kanonikowi i żeby mogli 
w Pressach krzyczeć, Że wypadek ten stał się z 
jego winy.

—  Drohobycz 8. września. Wczoraj odprowa­
dzono zwłoki ś. p. Henryka Prokopowicza przy 
dość licznym udziale publiczności na miejsce wie­
cznego spoczynku. Samobójstwo to , dokonane na

probostwie łacińskiem, dało sposobność partji wste­
cznej tutejszego miasta, zionącej nienawiścią do 
ks. Terleckiego i całej partji polskiej', poruszyć 
sprężyny tak biegle nżyw&nej przez nich broni o- 
szczerstwa, aby zohydzić przed publicznością tutej­
szą ks. Terleckiego i całą partję polską. W tym 
też celu , mając biura urzędu gminnego każdego 
czasu dla siebie otwarte , zrobili sobie , przy oka­
zanej prze p. Pullmanna, rewizora policji tutejszej, 
gotowości , odpisy z notatek przez nieboszczyka 
pozostawionych, w których na różne osobistości na 
rzeką, a osobliwie na ks. Terleckiego, żo nie chcieli 
mu dać utrzymania. W licznych egzemplarzach 
obiegają to odpisy po mieście, pomnażane nieustan­
nie przez usłnźnych źydków i innych niecnych ludzi.

W imienin prawdy i nczciwości mogę zape­
wnić}, że właśnie ks. kanonik Terlecki zajął się 
szczerze losem nieboszczyka, zasilając go datkami 
pieniężnemu w formie pożyczki i ofiarowaniem u 
siebie codziennie objadn, dokąd nie będzie miał 
stałego utrzymania, co ostatnie jednak ś. p. H. P., 
powodowany wygórowaną ambicją, z oburzeniem 
odrzucił. Z całą usilnością starał się ks. kanonik 
Terlecki o umieszczenie ś. p. H. Prokopowicza jako 
prywatnego nauczyciela języka francuskiego w szkole 
panieńskiej i w tym celu jeździł za nim do Rady 
szk. okr. w Samborze i starał się w starostwie tu- 
tejszein o uzyskanie dla niego karty pobytu, o którą 
właśnie starostwo w chwili samobójstwa ś. p. H. P. 
pisało do namiestnictwa z wnioskiem o ndzielenie 
mu takowej, bez której to karty obowiązku w za­
kładzie publicznym nadać mu nie można było. Tru­
dno było, pominąć obowiązujące przepisy i bez po­
zwolenia pobytu w kraju nadać mu jakąkolwiek, 
choćby prywatną posadę w zakładzie publicznym. 
Lecz posada taka przy szkole panieńskiej dotąd nie 
istnieje , a kreowanie podobnej posady nie zależy 
od Rady szkolnej miejscowej, a tern mniej od prze­
wodniczącego tejże Rady. Porywcza niecierpliwość 
uieboszczyka i podżeganie przeciw ks. Terleckiemu 
partji wstecznej, przekonującej ś. p. H. Prokopo­
wicza o niechęci ks. T. umieszczenia go jako na­
uczyciela języka francuskiego przy szkole Żeńskiej, 
spowodowały tragiczną śmierć jego. Pokój duszy 
jego!

— Tarnów 18. sierpnia (spóźnione). Z teatru 
amatorskiego danego na korzyść zakupna obrazn 
,Unia Lubelska** Matejki wpłynęło w gotówce do 

kasy 155 zlr. w. a., z których pozostałe po odtrą­
ceniu kosztów 80 złr. komitet odesłał redakcji Gaz. 
Nar., składajac podziękowanie komisarzowi staro­
stwa panu Korczyńskiemu i wszystkim paniom, 
które w przedstawieniu udział wziąć raczyły.

(3/0) z  pod K ozow ej. (Ofiara pisarza po- 
kątnego). Oleksa Powrożnik, ograniczony nieco ta 
umyśle włościanin ze Słobódki, zaciągnął był u Jo- 
śla Barona z Kozłowa dłng wekslowy w kwocie 
500 zł., na który mu 305 zł. oddał, a resztę po­
został winien. Josel Baron sprzedał częściowo za­
płacony weksel Szapsie Katzowi z Kozłowa, któ­
ry ponownie domagał się od O. P. zapłacenia ca­
łej sumy wekslowej 500 zł.

Znany pisarz pokątny Józef Lille z Kozłowa, 
dowiedziawszy się o tem, ndał się przed 8 tygo­
dniami do O. Powroźnika będącego w domu Be- 
rischa Weintrauba, i oznajmił mu, że teraźniejszy 
właściciel wekslu Szapsa Katz, ma go za kilka dni 
fantować, w celu uzyskania wywalczonej sumy we­
kslowej 500 zł., czemu on (Lille) może w ten spo­
sób zaradzić, że Oleksa Powrożnik już nie całą 
wywalczoną sumę 500 zł., tylko resztę 195 zł. 
po potrąceniu zapłaconych 305 zł. zapłaci. Przy 
tem twierdził Josel Lille, Że on akt dozwa­
lający egzekującję w c. k. sądzie powiatowym w 
Kozowej sam naocznie widział. Powrożnik uwierzy! 
i wręczył Lille’mu na zadatek 5 zł.

Po upływie tygodnia doniósł J. Lille z Beri- 
schem Weintranbem Powroźnikowi, że Josel Baron 
z Szapsem Katzem mają go w tych dniach już fan­
tować, i radzili mu, aby wszelkie ruchomości do­
mowe i odzież pochował, a zboże po jakiej kol wiek - 
bądź cenie sprzedał, czem nniknie sekwestracji, bo 
egzekucję prowadzący nic w domu nie znajdą.

Powrożnik i na to przystał, schował niektórą 
odzież w różuych miejscach, a kożuch wartości 20 
zł. w polu, który przemokłszy od deszczu zgnił, a 
20 kóp pszenicy sprzedał pomlenionemn Beiniszo 
wi Weinlraubowi za bezcen.

Po niejakim cz&Bie doniósł Josel Lille Oleksie 
Powroźnikowi, że wytoczony przez niego przeciw 
Szapsowi Katzowi proces dobrze idzie, i zażądał 
na stemple i inne wydatki kwoty 15 zł., które mu 
Powrożnik w przytomności swej żony Hanuśki do­
ręczył.

Na drugi dzień udał się J. Lille do Słobódki 
wiedząc, że Powrożnik jest winien Szai Chuweszo- 
wi z Kozłowa kwotę 2500 zł., które ma na pod­
stawie notarjalnej ngody w 5 ratach po 500 zł. 
zwrócić, i w razie gdyby jednej raty nie zapłacił, 
ma go Szaja Chnwesz fantować, dlatego powiedział 
Josel Lille swej ofierze, że jedzii do Tarnopola i 
tam z adwokatem nie dopuści do grabieży, na co 
jednak on (J. Lille) potrzebuje 15 zł., które mu 
O. P. doręczył.

Później znowu zażądał Lille od swej ofiary 
15 zł., które otrzymał. — Pomimo to Szapsa 
Katz przeprowadził sekwestrację gruntu Oleksy Po­
wroźnika, przeciw czemu, Josel Lille najmniejszego 
pisma nie sporządził.

Tym sposobem wyłudził Josel Lille od Oleksy 
Powroźnika 50 zł , i dopuścił się zbrodni oszustwa.

Sprawa podobui, toczy się już w sądzie obwo­
dowym w Tarnopolu przeciw Joślowi Lillemu.

Za czyn powyżej opisany, został J. L. przez 
c. k. żandarma p. Antoniego Grzegorzewicza przy- 
aresztowany, i obecnie Josel Lille znajduje się w 
więzieniu śledczem.

Pann c. k. żandarmowi A. Grzegorzewiczowi 
wyrażamy za wyśledzenie powyższej zbrodni uznanie.

Czyż więc pytamy, nie znajdzie się władza, 
któraby zdołała położyć tamę oszustwom, jakich Bię 
kilkanaście razy codziennie dopuszcza Josel Lille? 
Czy zostanie już raz wedłng ustaw ukarany?

Podobnych indywiduów jest w każdem mia­
steczku, każdem mieście, po kilka i kilkanaście, i 
biada biednemu chłopu, szukającemu rady u do­
radców pokątnych. W kilku tygodniach otumaniony, 
ogłnpiony i do zupełnej częstokroć niepoczytalności 

umyśle, przez szmajgełesa żydowskiego dopro­
wadzony chłopek, wydaje na procesa zmyślone, na 
podnszczenie żydka-pisarza, ostatni, ciężko zapra­
cowany grosz, zaciąga na ten cel dług u drogiego 
Żyda i w krótkim czasie ogołocony z mienia i ro­
zumu chłop, pada ofiarą szwindlu żydowskiego, a 
następnie tułając się po szynkach, ze zgryzoty od­
biera sobie zwykle Życie.

Zakazują spokojnym ludziom pisania dla stron 
kontraktów, jako pokątnego pisarstwa, ale każdy 
obawia się podobne Josiowi Lillemu indywidna 
zaczepiać, bo p. adwokat fin Josel Lille & Consor- 
tes mają gotowe skargi i na p. starostę, i na te­
goż urzędników, któryby ich powściągnąć śmiał. Wy­
padek taki miał już miejsce.

Z Horodenki d. 3. września. Na sprosto­
wanie ks. Osadcy zamieszczone w nnmerze z dnia 
31. z. m. poczuwam się do obowiązku odpowiedzieć 
co następuje: Różne wersje obiegały o naradzie
księży ormiańskich w Horodence. Jedną z nich po­
dałem do wiadomości publicznej, aby ze sprostowa­
nia, którego się niechybnie spodziewałem, dowie­
dzieć się o prawdziwym stanie rzeczy. Jakoż miło 
mi było wyczytać, że księża tamże obecni, rzeczo­
nego terna nie ułożyli, a bnrę za tę cząstkową mi­
mowolną pomyłkę i łatwowierność chętnie i pokor­
nie przyjmnję. Atoli ośmielę się zauważyć, że się 
tylko w części omyliłem, a chociaż dyplomatycznie 
ułożone sprostowanie wszystkiemu przeczy, prawdą 
jest jednak: „że uroczystość kościelna była tylko 
pożądanym płaszczykiem ukartowanej narady, że 
zaproszeni byli także proboszczowie z Brzeżan i 
Suczawy, bo oczekiwani do ostatniej chwili; że 
przy naradzie nie oglądano się na to, kto najgo­
dniejszy, lecz kto by był wygodniejszy; Że posta­
nowiono starać się niedopuścić (sic) do terna ks. 
kanonika Barącza i ks. kanonika Isaakowicza, aby 
rząd nie mógł nominować jednego z nich, lubo pier­
wszemu żadnego zarzutu uczyuić nie można a dru­
giego nie tylko gazety, nie tylko my świeccy lu­
dzie, ale wszystek kler łaciński i ruski jednomyśl­
nie za najgodniejszego i najodpowiedniejszego kan 
dydata uznaje; że nie ja sieję ziarno niezgody, 
lecz ci, którzy swe utilitarne osobiste zapatrywa­
nia, drugim narzucić usiłują. Czy kler ormiański 
za życzeniem i argumentami narady horodeńskiej 
pójdzie, to inne pytanie, są to bowiem Indzie prze­
ważnie starsi, doświadczeni, którzy w sprawie do 
bra dyecezji sumieniem, a nie cudzemi oczyma 
kierować się będą. Przy tem zaś, co powyżej na­
pisałem, obstaję statecznie, i jakkolwiek miło by 
mi było jeszcze raz się zarumienić, to niestety ks. 
Osadca obecnie świadków na wywołanie rnmieńca 
nie znajdzie. Prawda się nie rumieni.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść nr. 36. „Ruchu literackiego jest 
stępująca: Kalendarze. — Biały murzyn, powieść 
Michała Balnckiego (c. d.). —  Czy ty pamiętasz ? 
Wiersz Stanisława Grudzińskiego. —  Pamiętnik 
damy polskiej z XVIII. wieku (Urszuli z Ustrzyc- 
kich Tarnowskiej), wydal W. T. (dok.) — Co to 
jest życie? przez Claude-Bernarda. —  Obrazy z 
Anglii, przez Sewera c. d.) — Polityka pani sta­
rościny Liwskiej , sylwetka historyczna przez dr. 
Antoniego J... (c. d.) —  Dwaj kanclerze, przez 
Juljana Klaczkę (c. d.) —  O słońcu, przez dr. A- 
dolfa Hirsza. —  Szkice z dziejów sztoki polskiej, 
przez Fr. Ksaw. Martynowskiego. Poranek sztuki 
w Polsce (c. d.) — Podróż po Hiszpanii, przez dr. 
Jana S-telię-Sawickiego (c. d.) — Z ziemi na księ­
życ, podróż odbyta w 97 godzinach. Przez Jnljusza 
Verne. Przekład J. Chorośnickiego (c. d.) — Prze­
gląd dramatyczny, przez Bronisława Zawadzkiego. 
Bibliografja polska i zagraniczna. — Kronika ar­
tystyczna. — Wiadomości z kraju i zagranicy. — 
Nowości podawane przez księgarnię Gubrynowicza 
i Schmidta.
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I. Akcje z j sztukę.
Lwow. -Ozren J&*« 

Banku hip. gal. po 200 zł 
„ kred. gal. po 200 zł.

II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a

a » » 4 pr.w.a
„  „  „  5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Mai. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6•/, 
losowanie W 15 lat .

III. Obligi za 100 złr. 
Indetnuizacyjne galic.
Poi. kraj. x r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„  „  Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Rubel rosyjski srebruy 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 7. września. 
Powszechny dług państ.

(za 100 zlr.)
Rent. austr. w bankn 6 pr. 

„  ,, w sreb. 6 „
1839 całe losy (m. k.

f g 1839 */„ losu r 
•R 1864 po 250 zł. 4 pr. 

£52 1860 ,  500zl.w.a ópr 
£  o 1860 „ 100 „ .

1864 „ 100 „ „
Listy zast. dom po \'i
Oblig. indm. za lOOzfcj 
Galicyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz.
Węgier.poiJtoLpo 123zł.6p. 
Węg. poi. prem.pi 100 zlr . 
Tureoaa pet kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Boaencred.au.po200zł.40 pr.w . v .  ji„ i . : ___ .... i2rv„i

70 26 
73 75 
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100 7!
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50 26

Fr&uco-węgier. po 900 %\ 
em 40 pr.  ̂ . .

•a), bank hip. po 200 zl 
em. 80 pr. . .

Gal bank dla band. i przou
po 200 złr.................

Gal zakł. kr. ziem.po 200xł 
Gal. bank kraj. po 200 złr 

om. 50 pr. . . .
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. aust-. po 600 zl 
Banka powsz. aus.po 200zlr 
(Jnionbank po 140 złr. 
Vereinflbuijk po200zŁe.40p. 
Verkehrsbauk pow.po 200zł 
Wied. baukver. po 200 zlr 

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldzkiej po 200 ztr. »rel 
Dniestrzańskiej „ ,
Eiżbiety ,  1
Ferdynanda pćln. po *000 

złr. m. k. .
Frano. Jń* -> <ico*W. w i 
Kol gal.Kari,, po 800*6“ 
Lw.n5 1
Mor Sal. (cent.) po500 sir. 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr 

„ „ lit. B. po 200 zł. sr
Rudolfa po 200 złr. s. r 
Sisdmiogr. po 200 w. a. z: 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. i 
Siidbahn po 200 zl. erebr. 
Cramway wied. po 20" zl 
Węg.gal.(Lup.)po200z 1. w.i 
Węg.pół. wschód p.200 zł. .

,  wsch. (Ostl ) po 2C1
złr. w. a...................

,  zachód. (Wer-tb.) po 80< 
złr. w. a. . .

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.auatr. po200zt. 

„  wied. a 100 „
„ tanich pom.polOO z

Listy zastaw. (zalOOzł.
Boden cred. allg. 5st.5pr.sr.

.  spłać, w 33 lat.6 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.
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Galic. bank hip. 6 pr. — 

ZaLkr. włość. 6 pr
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Obligacje pierwszeń­
stwa kolej. (za 100 zór

Czeska z.300 zł. 5 p. 
Dniostrzańska 300 , ,
Elżbiety po t  pr. srebr w u 

1862 i  pr.
1670 i pr 
1673 * n- 

Ferdynanda pćtn. 5 pr. m. k.
» 6 pr w a 

.  „ 5 pr. sr.
Gal. K. L. 300 zł.6 pr.sr w.a

II. ew.5pr. .
III. em. 187 : 3 » 

„ IV. em. a 800 zł. 5pr.
Lw. Czer. Jas. 1. em. 186 

300 zl.5 pr. srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zl. 5 pr. erebr. w. a 
Lw. Czer. Jae. III. em-1868 

300 zł. 5 pr srebr. w a 
Lw. Czer. Ji*. IV. em. 1871 

800 zł. 6 pr. srel r w a  
Rud olfa po 300 zł. 6 pr. sr. wa 

em. 1869 po 300 zł 
5 pr. srebr. w a. 

e 1872 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w. a. 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szi 
Zak.kr.d.band.i prz.po1W ■ 
Klary po 40 ztr. m. b. 
Keglevicb „ 10 „ ,
Krakowska po 20 ztr. 
Palffy ,  U) „ ,
Rudolfa „ 10 . ,
Ks. Salm * 40 „
31 Genoin „ iO „ I
Stanisław.(poi.) p,.2< zpwa 
Waldstein po 20 zl. jn 1 
Windiszgra '1' po 20 zł
Dewizy (3miesi jczne.)
Berlin 100 tal.
Frankfurt WlOzł. (stdden', 
HamburglGlmark. bsnko 
Londyn 10 ft. eterl 
Pary i. 100 frauk.

i ,
150 7470 

9140

Gospodarstwo przemysł i handel.
( 3/0) Z  B rzeżańsk iego. C. k. starosta brze- 

żański wydał pod dniem 9. sierpnia b. r. do 1. 
10.419 do wszystkich zwierzchności gminnych 
tutejszego powiatu okólnik następującej treści: 

„Przy coraz więcej rozpowszechnionej cho­
robie źwierząt domowych, „wąglikiem** zwanej, 
polecam zwierzchności gminnej pouczać przy 
każdej sposobności tamtejszą ludność, iż tylko 
staranne i naturalne pielęgnowanie źwierząt do­
mowych każdego rodzaju, ochronić może takowe 
od chorób, mianowicie zaś, od wąglika zabój­
czego, obecnie prawie w całym kraju rozpo­
wszechnionego, i tem samem ochronić właści­
cieli od strat dotkliwych w inwentarzu gospo­
darskim.

W  szczególności poleca się jak najbardziej 
uważać na to, aby źwierzęta domowe napawane 
były czystą wodą źródlaną, lub w rzekach p’ 
nących, a gdzie takiej brakuje, ma być w< 
nie całkiem czysta przed pojeniem z dodatkiem 
kwasu roślinnego poprawioną, pod żadnym wa­
runkiem zaś bydło w stojącej, zgniłej wodzie 
pojone. Podczas upałów w godzinach południo­
wych, źwierzęta domowe nie powinny hyć trzy­
mane na paszy bez cienia lub wody. Ponieważ 
wąglik źwierząt domowych jest nader niebez­
piecznym dla zdrowia ludzkiego, powinien ka­
żdy człowiek zatrudniony koło chorej lub pa- 
dłej sztuki zachowywać największą ostrożność, 
by zarazek wąglika, który przeważnie tkwi we 
krwi i wydzieleniach chorobowych, na ludzi 
przeniesionym nie został, u których wywiązać 
by się mogła straszna choroba ludzka, „karbun- 
kułem" lub „czarną krostą" zwana.

Dalej polecam w skutek reskryptu Wys. 
namiestnictwa jak najostrzej, by każda padła 
sztuka natychmiast i bez względu na czas trwa­
nia choroby, z poprzecinaną skurą głęboko zako­
paną była; a miejsce zakopania należycie za­
bezpieczone.

Osobliwie należy najściślej nadzorować rze- 
żników i ludzi, zajmujących się biciem bydła. 

Ja_  W  tym celu polecam zwierzchności gminnej, by 
44 5 kontrole nad biciem bydła rogatego i owiec ści­

śle wykonywała i niedopuszczała bicia chorych 
1 sztuk.

Ponieważ zaś trudno na żyjącem bydlęciu 
rozpoznać początek wąglika we krwi już zaka 
zanej, przeto należy każdą sztnkę bydła po 
zarżnięciu i wewnątrz oglądać, i tylko zupeł­
nie zdrowe sztuki do rozprzedaży na mięso do­
puścić.

Powyższy okólnik podaję do powszechnej 
wiadomości naszych rolników i właścicieli by­
dła rogatego. F. N.

Tarnopol d. 6. września. Przeszły tydzień 
prawie cały niepogodny, wstrzymał wszędzie już 
rozpoczęte siewy, które dotąd bardzo szły pomyślnie.

Świat handlowy ciągle jeszcze zajęty jest 
zbieraniem liczb statystycznych odnoszących się do 
zbiorów tegorocznych, spekulacja bowiem dotąd nie 
jest zdecydowaną, na którą stronę się przechylić. 
We Francji obliczenia pozostają zawsze te same, 
pomimo, że niektóre dzienniki jak l’Echo d’Agri- 
cole widzą zbiory w różowych kolorach i liczą je 
na 106,015.000 het., wszyscy zaś inni zgadzają się 
na 79 do 85 milj. hel. dodając, Że to zupełnie wy­
starcza na potrzebę miejscową i zasiew a przeszło- 
roczny zapas wyeksportowany być może.

Sprawozdania domów w Chicago i Filadelfii, 
nie zgadzają się z cyfrą przez jeneralnego konsu­
la austrjackiego z New-York wiedeńskiej między­
narodowej targowicy podaną, — podają oni zbiór 
tegoroczny na 270,000.000 hect., co wypada po 6 
i pół hectl. na głowę. Wszystkie jednak te wiado­
mości. jak i że kukurndza wyda 96"/, w stosunku 
do roku przeszłego, zdają się być nie zupełnie do­
kładne, gdyż wiadomo, jaka jest tam tradność w 
obliczeniu w skutek obszarów. Targi europejskie 
prawie wszystkie w ubiegłym tygodniu notowały 
zniżkę. Trzydziesty tylko i 31. sierpnia dla szczu­
płych podaży w północnych Niemczech ceny psze­
nicy i żyta podniosły o 2 marki na węsplu ale 
zaraz takowe straciły.

Najmniej jest posznkiwaną pszenica, owies ró­
żne przechodził koleje, żyto zawsze średnio a ję ­
czmień tylko zawsze bardzo chętnego znajdował 
kupca.

W skutek siewów bardzo mierne były miej­
scowe dostawy, a najwięcej na dawniejsze zobo­
wiązania i płacono 

Pszenicę za k 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzepak

Spółka rolnicza zarejestrowana z odpowiedzial­
nością ograniczoną w Tarnopolu.

Wiedeń 6. września. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich, mołdawskich i besarab- 
skich 1538, węgierskich i serbskich 2439, niemie­
ckich 110, razem 4087. Płacono stajenne galicyj­
skie woły 32-50 zł. do 33'50 zł., paszone galicyj­
skie i bessarabskie 27 zł. do 31 zł., bessarabskich 
jedna partja 32 zł., węgierskie stajenne 32 zt. do 
33*75 zł., paszone 26 zł. do 31 zł.; około 120 li­
chych wołów zostało nie sprzedanych.

Krzysztofowicz, 
Caffe-StierbSk, Leopoldstadt.

Z Bukowiny donoszą nam, że obawy o uda­
nie się zbioru knknrudzy ustały, i z m&łemi wy­
jątkami spodziewają się, że dojrzeje należycie i 
zabrać się da przy sprzyjającej pogodzie. Stan 
kartofli nie wiele się polepszył, 1 zdaje się, 
sprzęt tyohże dosyć się spóźni. Handel zbożowy w 
ostatnim tygodniu nie uległ żadnej szczególnej 
zmianie. Pszenica, żyto i jęczmień trzymają się w 
dawnej cenie, kukurndza i owies spadły nawet o 
kilkanaście centów, rzepak cas podskoczył o 75 ct. 
Ogółem obrót zbożowy nie szczególny i ograniczo­
ny na własnych konsnmentów.

W  Czerniówcach płacono do 6. bm. pszenicy 
170 ft. wagi od 7 zł. 25 ct, do 8 zł. 50 ct., żyto 
160 ft. 5 zł. -  ct. do 5 zł. 50 ct., jęczmień 140 
ft. 4 zł. 50 ct. do 5 zł. 75 ct., owies 100 ft. 3 
zł. 30 ct. do 3 zł 50 ct., knknrndza 170 ft. 4 zł. 
70 ct. de 4 zł. 90 ct., hreczkę 140 ft. 5 zł. —  
ct. do 5 zł. 50 ct., rzepak 150 ft. 9 zł. —  ct.
9 zl. 75 ct. Okowita spadła o 75 ct. i pokup był 
mierny, płacono 12 złr. 50 ct. za 45 mas 75 
tralles.

Z targow isk  zbożow ych  innych prowincji 
austro-węgierskich i zagranicznych nie bardzo po­
cieszające dochodzą nas wieści. Ogólny obrót handlo­
wy zaledwie zasługuje na wzmiankę, gdy ani pro­
ducenci, ani kupcy-spekulanci nie znamionują wy­
bitniejszego ruchu i usposobienia do transakcji.

W  Peszcie sprzedano w nbiegłym tygodniu 
około 30.000 cetn. pszenicy. Na zaknpna termino 
we mało okazywano chęci.

Płacono za mierzycę pszenicy na 82 do 
funtów po 4*75 do 5'50, żyto 80 ft. od 3'20 do 3'35 
ct.; jęczmień 70 ft. od 2'60 do 3*— ; owies 

50 ft.; od 2'10 do 2-25 kukurndza po — .- 
do — *— , za 85 funtów, — proso po —  

za 85 ft., olej po — zł., spirytns po —  złr.
W  Wiedniu płacono na targach ostatnich 

(mierzyca) pszenicy 4 zlr. 90 ct. do 5 złr. 50 ct.,
żyto 3 złr. 60 ct. do 4 złr. 80 ct., owies 2 złr,
30 ct. do 2 złr. 50 ct.

W Cieszynie płacono do 7. bm. za mierzycę 
pszenicy od 5. zl. — ct. do 5 zł. 40 ct., żyto oi,
3 zł. —  ct. do 3 zł. 80 ct., jęczmień od 2 zł. —
ct. do 2 zł. 96 c t, owies od 1 zł. 75 ct. 
zł. 30 ct.

W  Pradze płacono do 7 bm. (za mierz.) pszeni­
cy od 3 zł. 7o ct. do 5 zł. 60 ct., żyto o i 3 zł. 60 
ct. do 4 zł. 20 ct., jęczmień od 2 złr. 80 ct. do 
3 zł. 60 ct., owies od 2 złr. — ct. do 2 zł. 10 ct. 
groch od 4 zł. 80 ct. do 6 zł.

Telegramy Gazety Narodowej.
Peszt d. 9. września. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby panów odczytano reskrypt 
królewski, wzywający do wyborów do dele- 
gacyj wspólnych, które d. 21. bm. zostaną 
otwarte. Projekt adresu przyjęła Izba bez 
zmiany.

M e d jo la n  d. 9. września. „Perseve- 
ranza* zapowiada festyny, jakie się tu od­
będą w czasie obecności cesarza niemieckie­
go. Cesarz W ilhelm zabawi tutaj trzy dni, 
towarzyszyć mu mają książęta niemieccy, 
królowi Emanuelowi zaś wszyscy książęta 
domu Sabaudzkiego.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
U l ic a  K o p e r n i k a .

Akcje kred. 
Unionsb&nl 
Kolei Kar.Lnd. 
Franko - austr. 
Losy z r. 1860 
Staatibahn 
Ostbahn 
Rubel papier.

212.60. 
86 50. 

224.50.

Anglfi-anstr.
Vereinsbank 
Kolej połndn. 105 75
Banbank — .—
Oblig. indem. — .—
Wied. Tram w. —  —
Napoleondor — .—
(Japonek ożywione.

9. września 1875. 
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-aus. 31-50 Węgier, kred. 206.10
Anglo-anstr. 103.80. Unionsbank 86.80
Kolej Kar. Lud. 224.25. Nordbabr,. 173 — 
Kolej południa 105.50. Kolej AłfSd, 123.—
Kolęj Elibiey 177.75. Eolej Lw. czer. 123 —
Węg. Nordotstb. 117.50 Yereins-Ba^k — .—
Wiener-Bauges. 19 50. Węg. Ozlbahn. 48 50
Gal. iudemniz. 85.50. Losyc r. 1864 134.50
Franco-H.-Bank 53.25. Verkehrsban
Loay tureckie 51.— . Banbank-Act.
KoliÓ paAstwow. 273.50 Bankrersin
Wied, Bauver. 20.75. Losy węgier.
Usposobienie: bardzo silne.
Berlin, 9. września. Russ. Bankneten 277.8 

diL Act. 370. — Lombardeu 177.50 Gałizier 100.50 
Staatsbahu 488.— Rum&nier 27 10 Oesterr.-Bank- 
aoten 181.50 Usposobienie: —

Ostatnie wiadomości.
W odpowiedzi swej na notę rządu węgier­

skiego w sprawie bankowej, minister skarbu p. 
de Pretis omawia, według K. Pressy, także 
przedmioty, których węgierski minister skarbu 
w konferencjach swych z c. k. bankiem naro­
dowym i z ministrami przedlitawskimi nie do­
tykał. P. de Pretis zajmuje się przedewszyst- 
kiem przywróceniem waluty, długiem 80miliono- 
wym (w c. k. bankn narodowym zaciągniętym), 
modłą pokrycia, tudzież żądaniem rządu wę­
gierskiego, z tą modłą ściśle związanem, aby 
banknoty ewentnalnego banku węgierskiego 
miały kurs przymusowy w Przedlitawii. Co do 
przywrócenia waluty, panują niejakie różnice, 
Peszt bowiem żąda przywrócenia jej w pięcin 
latach, podczas gdy Wiedeń siedm lat nazna­
cza. Co ao obiegu przymusowego banknotów 
węgierskich, p. de Pretis w odpowiedzi swej 
był bardzo ostrożnym.

W  Skardonie odbyło się d. 8. bm. uroczy­
ste otwarcie dalmackiej wystawy gospodarczej, 
rolniczej w obecności namiestnika, zastępcy rzą­
du, radcy sekcyjnego Pretisa, i znakomitych 
gości z rozmaitych krajów. Przy otwarciu z za­
pałem wznoszono kilkakrotnie okrzyki na cześć 
cesarza.

Francuzki admirał Conciere (Ronciere ?), 
który w publicznie ogłoszonem piśmie przema­
wiał za ustanowieniem monarchii, został złożo­
ny z posady komendanta eskadry; a admirał 

I Rozę mianowany na jego miejsce.
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Termo­
metr

Celsius

8. h +
wrzes 10 w. 739.s I2.3 11.7 9., 94 10 NNE.„ sj

h + + i
9. 7 r. 738,, 10.2 9.7 8., 94 9 NNE.n 5:

h + + i
1 9. 2 p. 738.j 17., 13.0 8.6 57 7 NNE3 8I

września najwyższa temperatura +  17-3 
(13.8 °Reanm.) 

września najniższa temperatura 8.9 
(7., “Reanm.)

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń  9. września 1875. 

godzina 10. minut 45 przed połndniem.

81.—
11 . —

79.75

, Cre-

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A
w piątek d. 10. września 1875 

Po raz pierwszy:
O J C I E C

Komedja w 3. aktach z niemieckiego przez Banern- 
felda, przerobił Marceli Zboińskt. 

O S O B Y .
Hrabia Adolf P. Ładnowski
Edward P. Kwieciński.
Emilia Pni Ładnowska.
Zofia Pni. Woleńska.
Baron Artur P. Woleński.
Agata Pni Nowakowska.
Lokaj P. Dworski.

Rzecz dzieje się we Lwowie za naszych czaBrw.j

Początek e godzinie 7mej.

Dyrekcja poszukuje chórzystów i chórzystek. Kom- 
petenoi mogą się zgłaszać do teatru, 111. piętro 

Nr. 59. między 9. a 11. rano.

P ociąg i k o le jo w e  z głównego dworca: 
O dchodzą ze L w ow a

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 5- 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi, 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D u  P o d w o lo c r y s k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy).

D *  C z e r n i o w ie e : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszauy). 
S t a n is ła w o w a  (przez S try j): rano o 

godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).
D o  P o d w o to c z y s fa  (z Podzamcza) : w połu­

dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany ). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

P rzy ch odzą  do Lw ow a
z K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz.

45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. rano.
Z  C z e r n io w ie e  : o 10. godz. 13. min. w nocy, 

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m. po południu. 
Z  P o d w o lo c z y s k  i  B r o d ó w : o 3. godz. 45. 

min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy.

Z e  S t r y ja  : codziennie o 7. godz. 22. minut 
wieczór.

N a d e s ł a n e ) .

Uwaga z rozpoczęciem kursyw 
szkolnych.

Uczniom szkół wszelkich, P -T . Pa­
nom akademikom, technikom l. P- polecamy 
wszelkie przybory do nauk-' pisania , rysowa­
nia i malowania, kupowa/ w najobfitszym z tych 
przedmiotów magazyD- P°<J Bazar Bray-
majer i Połuszkiew^{  w® Lwowie, przy placu 
Marjackim —  gd -e hcznego zakupna zni­
żone są ceny M stopy fabrycznej. — Cenniki 
żądać m o*~  bezpłatnie.



p  Swiężu opuściło druk i jest do 
|p nabycia we wszystkich księgarniach
^  krajowych i zagranicznych dzieł > p t :

Wyzwolenie ludzkości
\s y c t  c ir y /m n .

iclję i
i 3  s ł .

Z  F E S Ł A U
już c a łk ie m  s ł  o d k i c, o tr z y ­
m u ję  co  d z ie ń  w koszach od 

1 i‘2 do 18 funt., opakowanie najstft- 
I  ranniejeze. 2—5

Karo! Klimowicz.

H S iS I * ;C A 0 3 i l . l m
*“ l™  D(

Ł-^e/.woruno/.nó d o  W 1 P Y  
/i S f lA  w różnych postawach 
ralnycli, dla muzeów zaś zoologicznych 
dostarczam komplelnych zbiorów, lub to' 
takowe pojedyńczemi okazami uzupełniam

J. Wicwiórski
(I. piętro w lewo 

•uie.) ‘ 3393 1 -2

Pokój piękny
frontowy z przedpokojem, od pierwszego 
października do wynajęcia, wiadomość bliż­
sza u:i a Kurkowa 1. 5, w podwórzu, 
schodki na lawo. 3394 1—1

Bardzo wieikiej doniosłości 
dla ócz każdego.

Prawdziwa Dra White woda na oczy, 
wyrobu Traugutt Fhrliardt. w Grossbrei- 
tenbach w Turyngji, itaia się od 1892 
eławną na cały świat. Prawdziwą do na­
bycia we tiakonach po 1 zł. we Lwowie 
w apt. pod srcbr. orłem Zyg. Ruckera.

Do p. T. E r h a r d t w Groesbreiten- 
bach w Turyngji. 3086 1—6

Pańska prawdziwa Dr. White woda di 
ócz wyświadczyła mi dobrą usługę i po­
mogła zresztą wielu na cierpienia ócz, 
upraszam o przysłanie mi itd. Drezden 
we wrześniu 1874. Hauswaldowa. Dalej: 
Użycie wody do ócz Dr. White, wyrobu 
pańskiego, okazało się bardzo skutecznem 
na uporczywe zapalenie rogówki. Drogenb. 
Schmolln, 21. sierpnia 1874. J. Malzer, 
właścicielka dóbr.

>nio\v<tź ćwiczenia wojskowe, w któ­
rych brałem udział, już sie skon 
czyły, przeto uwiadamiam interesu 
wanych. że odtąd można się ze raną 
poroznmieć codzień między* 8. a 10. 

Igodz. rano w gmachu teatralnym I. pię­
tro Nr. 12, zaś popołudniu od godz. 4. 
do wieczora w mojem mieszkaniu przy ul. 
Kleparowskiej Nr. 2-5. 1—2

Wykłady jednorocznych ochotników 
rozpoczynają się dnia l-l. tm.

Koestlich,
przeł. zakładu nauk. wojsk.

r
> 0 0  S O O O O O O Q
W szystkie gatunki

0

L. 6701.

Jarmark na tonie.
W  mieście Tarnowie (stacji ko­

lei żelaznej) odbędzie się słynny 
z ilości i doboru koni rasy nąjpo- 
prawniejsz^j, drHgi tegoroczny jar­
mark na konie, dnia 26. września 
1875, i następnych. Konie na 
jarmark przyprowadzone nie ulegają 
opłacie targowego. 3395 1—8

Tarnów, d. 5. września 1875.

S  używa się z nieza- 
jjwodnym skutkiem 
rjprzeciw: k a sz lo m

 _____1  nerw ow ym , k » -
 , k o k lu szow i, b ezseuuu-
i I w szelk im  c ie r p ie u lo m p le f -  

. .D i y m ,  2718 3 0 , -fe
Zadawaluia lekarzy i chorych. Łyżeczka 

od kawy wystarcza. W Paryżu ulica 
yienne, 36, w aptece Dra Chable; 
Lwowie w aptecs p. Mikolasc ha.

tres bien ólerć', placć depuis deui ans dćja 
en Galicie, dćsire entrer dans une bonne 
familie, ou dans un Institut. Eicellentes 
rćferences. 3371 2 —2

Ecrire a Mr. Teyssandfer,
Strouibaby, poste KRASNE.

białe, w oryginalnych bu- 
| telkach, pierwszego domu hamllowc-go 

win węgierskich: F r a n z  A . J a l  i es 
I &  < «>. w  I t u d a p c s t ,  spr/i-daje tu Q 
i po cenach orygiualnych z doliczeniem A 

tylko kosztow przesyłki, wedle oso- T 
1 bnego cennika, którym 

służyć mogę. 3384 1

Un Fransais,

Im im  oraz Konlrulor
i Kasjer gospodarczy,
za kaucją, bezźenny, z dobremi re­
komendacjami, znajdzie zaraz um e- 
szezenie. Zgłosić się do Zarządu 
dóbr w S a o t r o m iń e a c h  poczta 
Uścieczko. 3322 4—6

MŁYN parowy
o  p ię c iu  k a m ie n ia ch

i Gorzelnia,

8 O. T. WIN O K  LELI _
O o o o o o  « o o o o o O

AGR01OM,
mogący się wykazać jak im.jchluhuiej.sz 
świadectwami tak z teorji jak i kilkule­
tniej praktyki, znający się gruntownie na 
racjonalnej uprawie roli, chudnwli inwen­
tarzy, gorzelnictwie i innych fabrykacjach, 
rachunkowości wiejskiej pojedynczej i po­
dwójnej, leśnictwie, budownictwie i iuży- 
nierji wiejskiej, użycia wszelkich machin 
rolniczych — b ie g ły  .f a d m in is tr a ­
c ji  i o rg a n iza c ji d ó b r  — poszukuje 
odpowiedniej posady. Na żądanie złożyć 
może kaucję. Bliższe szczegóły pod lit. 
”  " i . , w ROZ DOLE poste restanti'.

3360 2 -

toby miał k i l k a s e t  s z t u k  
■ u lo d jr k  (lr z e w  a l e j o ­
w y c h  (kasztanów i akacji) 
'do zbycia , raczy się zgłosić 

do magistratu kr. miastu Stryja. 
3390 2—3

Biuro wywiadowcze
W. Wawrzeckiego

przez c. k. namiestnictwo koncesjonowane 
w S ta n is ła w o w ie  w Rynku 1. 38.
Nastręcza do kupna i dzierżawy wszel

i®5* Najprzedniejsze kuracyjne ....

W i n o g r o n a  f e s l a w s h i e

8295 6 -1 °  2 fl< r  otrzymują C O d z ic i lI lic  ś w ie ż e  i rozsela najstaranniej

w o r y g i n a l n y c h  k o s z y k a c h  10 do 15  f u n t o w y c h ,  z a ś  w  m n ie ,s z y c h  i l o ś c ia c h  w p u d e łk a c h
WĘF ja kolei: R Ó Ż N E  Ś W I E Ż E  O W O C E  d e se ro w e  i na k o n se rw y

N ajtaniej hand el M A R K  I E  W I O Z Ą  we Lwowie w Rynku 1.42.
Sprzedaż 

pszenicy na zasiew.
Na folwarku, należącym do gr. 

orm. dóbr kościelnych w Kumaniu, 
jest do sprzediinfii 150 korty czer­
wonej pszenicy (Kolbenweizen ba- 
natki) ze zbioru r. 1874 i 1875, zupełnie 
czyste ;, bez śniedzi i wd b ej jakości.

Cen i naznaczona, je-t za korzec 
9 zł. 50 c. lut o Kocman i ma być 
zabrana do woró v kupiciela.

Chęć kur Unia mający mogą fak 
u podpis mej-dyrekcji j ,  ko też w c. k. 
arządz.e gospodarskiui w Kocmaniu 
obaczyć.‘p óbki i luipn> zawrzeć.

Z  c. k. dyrekcji dóbr bukowiń­
skiego gr. orm. funduszu relig. 

C,ernii wee, d. 81. sietpnia 1875.
3379 2—3‘

Pewna osoba,
ora się kształciła w Wiedniu a potem u 

. ni J n k o w ic k ie j  w śpiewie, życzy 
sobie udzielać le k c je  śp iew u  w kon­
wiktach lub domach prywatnych. |

Bliższa wiadomość, ul. Krakowska,1 
14. III. piętro. 3399 1 ■■?

kiego rodzaju nieruchomości, pośredniczy 
przy sprzedaży jakichbadź ruchomości, za 
umowionem wynagrodzeniem. Rekomen
duje: Nauczycieli, Nauczycielki i Bony 
różnej narodowości; a będąc fachowym 
w tym względzie, pojmuje wymagania obu 
stron, i takie tylko osoby przedstawia, 
których konduita należycie sprawdzoną przez 
binro została; a a pośrednictwo pobiera 
4 od sta. Przedstawia wszelkiego rodzaju 
oficjalistów, za przedstawienie tychże, WW. 
chlebodawcy piacą 1 zł. tylko, przy zgło­
szeniu się na koszta korespondencji. Na­
stręcza wszelkiego rodzaju sługi obojga 
jłci za zapłatą 4 od sta Nakoniec po- 
iredniczy w zawieraniu małżeństw, ręcząc 
:a zachowanie tajemnicy. 3392 1- '

U

Do siewu
k w a s k i ;

tiól zębów f£«(
L IT O N “ TX,

Konkurs.
Gmina kr. woln. miasta Stryja, 

rozpisuje niniejszi m konkurs na po­
sadę inspektora policji miejskiej w . . . . .
Stryju, z płacą 600 zl. w. a. rocznie. Niezawodny i wiekami

Ubiegający się o (ę posadę Pr°śby ńhnwanv Środek Drzeciw  swoje w dowody swego uzdolnieniawyprODOWany sroaeK przew w

są w dobrach K lo d z ie n k o  (za Ku­
likowem, 2’/, mili ode Lwowa), zaraz
do wydzierżawienia. Warunki na miej-| edąje zarząd gospodarski

wł.ściciela. 3342 3 -3  | K orzec  wraz 7. wor-
“ "Ikiem i dosta ją  do kolei po 14 zl.

U rządzana  do wyrabiana 
100.000 cetnar. chlorocaliuin 
prócz pieromerytu i innych 
soli pognojow ycli

F a b r y k a
w Kałuszu,

położona we wschodniej Galicji ^stacja 
kolei Albrechta), tudzież w Senune- 
ring pod Wiedniem, najlepiej urzą­
dzona podług najnowszych doświad­
czeń fa b r y k a  sa le try , produku­
jąca 50 000 cet. saletry kali — będą 
sprzedane. Dotyczące zauytania na­
leży podać: B n reau  d er  K a- 
łu szer -O ese llsch a ft  In L i- 
ą n id r tt io a ,  Wien, Canimgasse 
Nr. 5, gdzie o detailicznych warun­
kach dowiedzieć się można. 2795 2 - 3

iY myśl uchwały sejmu królestwa Ga­
licji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem 
z dnia 25. maja 1875, która wchodzi w ży­
cie z dniem 1. stycznia 1876, W y d z ia ł  
k ra jo w y  ro zp isu je  n łu ie js z e m

■------  —  p o s - J - " ---------------
la o 
ie (o

Dyrektor tego Zakładu będzie wyko-

Rudolf v, Orlice
który swojo najnowszo listy wygranych j

JtefiJF" bezpłatnie i franco 
wysyła, a według tej instrukcji łatw o 
TE R N O  w y g ra ć  można.

Ogłoszenie licytacji.
Na mocy polecenia c. k, sądu kra­

jowego w Krakowie z dnia 2. lipca: 
1875 1; 12195, podaję do publicznej 
wiadomości , iż przymusowa sprzedaż 
przez publiczną licyfocję w sprawie p. 
Wilhelma Fenza przeciw p. Julii Baurn- 
gardtonowej na zaspokojenie należ) tośei 
3500 zl. z przyn. w egzekucji zaję.j 
tych i oszacowanych ruchomości jako to:; 
książek, map, rycin i utworów arty­
stycznych, tudzież sprzętów domowych, 
odbędzie się w domu 1. 334 dz, I. w 
Krakowie przy ulicy Florj&ńskiej poło­
żonym w dwóch terminach :

1. w d n iu  11. w rześnia br. 
i dni następnych

2. w d n iu  2 5 .  w rześnia b r . 
i dni następnych każdą razą 0 gi 
dżinie 10. przedpołudniem.

Na pierwszym terminie ruchomości 
pomienione niżej ceny szacunkowej sprze­
dane być nie mo ą, zaś na drugim ter­
minie także niżej tej ceny sprzedawane 
będą za gotówkę. 3374 ę_ 3

Julian Gutowski,
Notarjusz w Krakowio.

L. 1014/1875.

m o S Z R M K .
1

i dotychczasowej służby zaopatraom 
najdalej d < 2 5 .  w r z e ś n i a  1 8 7 5 , ' 
do Zwierzchności gminnej w Stryju 
wnieść mają. 3389 2—3

Stryj, dnia 4. wrześn:a 1875.

ih
\ (C o r f t e is )^

f c ń j !
, <  / c u i s B i r i * ^ ,

.M cirS
V (Mekfpuirlii) Pi „

jr ą s s r

wściekliźnie
dla ludzi jako też i zwierząt 

A n t o n i e g o  P a t k l e w i e z a .
I Oryginalny i prawdziwy dostać można 
|każdego czasu jedynie w handlu Ignacego 
Pochego w Brodach. 2927 11—V j

Św ieżość, P ię k n o ść  i M ło d o ść
nadaję twarzy i powłoce ciata

GREME-ORIZA
:DE A I X « 5 r  DE I iE W € I ,0 8
•L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów.
.207, ulica Saint-Honore w PAHYZU  
i w głównych magazynach perfum we 
'• Francji i zagranicą.

We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 
w magazynie galant. P. Strzyżewskiego, 

2736 5 -2 4

. WIEN.
o 16 zł. 1

Centure po 6, 8, 10 do 12 zł.
Przy zamówieniach lutowych uprasza się i

0 przysłanie miary w czterech tasiemkaoh® 
papierowych: 1. wskazać ma objętość pieriijB
1 grzbieta pod ramionami wzięta, 2 objętościł 
kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od ■  
miejsca pod ramionami do kibici. Miarę nt 
leży brać po sukni. 2882 11 — i

k x x x K x x x K x x W x i x x x x x x x x x » « f

S  Komitet wystawy roi, przemysłowej
S  w  S ta n is ła w o w ie ,
J C  podaje do wiadomości, &e:? bydło owce i trzoda chlewna
“  z Angli sprowadzone, na sprzedaj będzie 

podczas wystawy. 3 3 6 1 2 -2

X X K X K X X K X X g > t K X > t K X X K X K X K r

O g lo i z c nic.
Podpisane b ióro spedycyjne c. k. uprzyw. gal. koloi Karola 

[Ludwika w Złoczowie, podaje uiniejszetn do powszechnej wiadomości, 
że OMNIBUS tegoż bióra spedycyjuego, który dotychczas 3 razy ty­
godniowo ze Złoczowa do Brzożan odchodził, z dniem 15. sierpuia 
knrsować przestał.

Przy tej sposobności uwiadamia podpisane bióro spedycyjne,
[ wszelkie ekspedycje towarowe i zbożowe, tak w kraju jak i za. gra­
nicą i nadal za cmiarkowaueui wynagrodzeniom zalatw:a.

Z poważaniem
B ió r o  sp e d y cy jn e  e. k . up rzyw . g a l. k o le i  

K a r o la  L u d w i k a  w  Z ło czo w ie .
Zł ocz ów d. 6. września 1875.

Józef Knttin.
itk

Wody mineralne naturalne.
Administracja: w Panżu, 22, boni. Montmartre.

G r ą n d e - G r i l le .  Choroby lymfatyczne, 
urg-jiów trawienia, zatory, wątroby i śle- 
dzion). kamienia etc. ' 272 II 8 — 10

H A p ila a  Choroby organów trawienia, o- 
ciężalość ALjjją- upośledzone trawienie, 
brak apetytu, »,ol<.-ści żołądka 

C e le s t iu s . pęcherza,
żwiru w moczu, pO'-CTry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania biat  ̂ w moczu.

H a  u ttr i ł e. Choroby ...zyia> pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrz) „  j białka w 
moczu.
Żadać należy ,  aby n a z w ij £ró. 

dła znajdowało się na kapslac.
Dostać można we Lwowie w aptece p , a 

Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i 
p. Goldhaum. _______

z Tarnopolskiego
i okolicy wzdłuż kolei Karola Ludwika zakupywać będzie począwszy od 

* przyszłego zbioru Towarzystwo akcyjne dla wyrobu cukru w Wułoezy- 
f skach (wołyńskiej gubernji) i ofiaruje płacić z dostawą do dworców ko- 
ą lejowych, za korzec czyli 100 kilogramów (17856/!0u ft- wied.) bura- 
’ ków surowych od 75 do 80 centów, względnie do odległości ku 
> Wołoczyskom. _ W
i Bliższej wiadomości ndzielać i do zawierania zn aczn ie j szych  
 ̂ k o n tr a k tó w  pośredniczyć będzie ustnie lub listownie A

Km  II D om a lze l |
w Todwołoczyskach. W

p isu je  n łuiejw ze  
poMadę Dyrektw i

_______  * o b łą k a n y c h  i
K a ip a r k o w ie  (obok. h w e w a ).

Dyrektor tego Zakładu będzit 
uywać bezpośredni zarząd Zakładu w spra
spodarskieb, a oraz pełnić obowiązki na 
czelnego lekarza.
i Dyrektor jest urzędnikiem Zakładu.

J  Ustawa służby krajowej tudzież § 4
u 9. uchwały Sejmu z dnia 3. stycynia 1874 
Istosują się do niego, o ile statut zakład i 
|uihwaiony przez Sejm na dniu 25. maja 
1875 nie rozporządza inaczej.

Dyrektor jest obowiązany mieszkać
Zakładzie.
Dyrektorowi wolno po za obrębei 

kładu wykonywać praktykę lekarską tylko 
j tyle, o ile jego obowiązkowa slużla w 
Zakładzie przez to nie uciorpi. natomiast 
uiewolnb mu zakładać i utrzymywać pry­
watnych zakładów, d’a umysłowo chorych 
mb przyjmować obowiązki lekarskie w ■ - 
ilohnycli zakladącll.

Ubiegający się o posadę Dyrektora 
posiadać stopień Wtma medycyny i m 
wykształcenie teoretyczne i praktyc; 
w psycliiatrji.

Przy obsadzeniu posady Dyrektora wu 
Wydziałowi krajowemu uie zważać na wiek 
§, 8. ustawy służby krajowej wymagany

Pobory z posadą Dyrektora połączone 
są następujące:

a) P ła cn  roc zn a  2 2 0 0  z ł .  ir. a. 
h) P o m ie sz k a n ie  z opałem , 
c) D o d a te k  p ię cio le tn i 3 0 0  

z ł . w , a.
Sejm upoważni! Wydział krajowy przy­

znać nadto Dyrektorowi Zakładu przy  
p ie rw szej n o m in a cji oso b isty  
d o d a te k  n le p r z e k r a c z n ję c y  ro ­
czn ie  k w o ty  8 0 0  zł. a .  w ., jeżeli 
zajdzie -tego potrzeba w celu uzyskania 
znakomitego specjalisty do objęcia tej 
posady,

Ubiegający się 0 powyższą posadę winni
swych podaniach zamieścić krótki opis 

życia, dołączyć metrykę urodzenia i wyka­
zać się z ogolnego i szczegółowego swego 
uzdolnienia wyżej wyumganego.

Zwraca się oraz uwagę ubiegających 
że nowo wstępujący do służby krajo­

wej kandydat otrzyma nominację stałą do 
picro po'upływie roku i to w tym tylko 
razie, jeżeli w ciągu tej prowizorycznej 
rocznej służby wszelkim warunkom słnżby 
odpowie.

Ubiegający się o powyższą posadę, 
wnieść swe podania najdalej do 15. p a ­
ź d z ie rn ik a  1 8 7 5  do W y d z ia łu  
k r a jo w e g o , a jeżeli obecnie w służbie 
pnbiićzriej zostają, przez bezpośrednią prze- 
;łożoną wiadzę. 83 b 1—3
\Z B ady W ydziału krajowego kró­
lestwa Galicji i Lodom erji i W . 

ks. Krakowskiego.
Lwów, dnia 3. września 1875.

Znakomite powodzenie.

jest 2737 2 - ',8

Mączka ryżow a
przygotowana 7. Bizmutem,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
u ic d o s t r z e ż o u a  p rzysta je  d o  

c ia ła  nadaje
cerze świeżość naturalną.

CH. F A Y
Magazyn Perfum w Paryżu 

9, na ulicy de la Paix, 9.
Dostać można w magazynach galanter. 

pp. K a m ila  S t r z y i o w s k i e g o ,  Le- 
F e i n t u c l ia ,  A. S t e i fa  synów 

składzie K. M i k o 1 a s c h a.

SWfWBBSeSKf

W" KNAUST,
W ie n , Ł e o p n ld s ia d t .

Miesbachg. 15, gegenuber d. kk. Augarten. 
82 Medaillen.

spritzeu aller tor Cu u , (jartuii- 
spritzeu, Gartenpiimpen, Hydrópho-

' * ..... ..... l -1-----  f/tvnł-i»ifn.lerzubi-lngi 
galpumpen , ■ .npe
purupeu, Bier- 
Si-.hliiacho, Feu

Źentrifu- 
Brunnen- 

d Weicpumiien etc. 
Miner .tron Hauf, Le- 

r oder Kautsihuck , Feuerwehr- 
Airu-iistungen. 

istrirte Kataługe gratis per I’ost.

Celętii 7. ii p;itrz(-uia \t ż y w n o ś ć  Z a k ł a d u  s ie r ó t  
u b o g a e lt  w  H r o h o w y ź i i ,  , tj dnia 1. p ,ż Izieroika r. b. po 
kom c griidniti r. 1876, otibędz e się w dniu

września r. I>.
w biur,(i Dytekcji ZukL-du w Drohowyżu (pow. Źydaczowski, 
stacja kolei arc. Albrechta Diohowyże Mikołajów)

L I C Y T A C J A
na dostawę następujączch artykułów żywności:

SIJ S « ™ v ’ło" C8° tu najmniej 6 ton. (107 celn. wied.). 
w iVr wodzonej co najmniej 400 kil. (7 cet. wied.). 
MAKI z' tu ej (razówki) co najmniej 6 ton (107 retn. wied) 
MĄKI psżihn-J średni.j (Nr. 5.) co najmniej 3 ton (53*/ 

Cit. wied.).
MĄKI pszeun j  ii un owej (Nr. 3) co nujmni j 2 ton (36 

cet. wied.).
MĄKI kukuiud/.ianej co najmniej 750 ki). (13 ’/, cet. wied.). 
J/);S0 LI (żółtej lub białej) co i aj mniej 560 kii. (10 ct. wń d.).

({ ółty !ub biał'^ co 11 aj mniej 616 kil. (11 ct. wied.). 
i-ottd  rerłowy h średnich co najmniej 94 kil. (167 ft. wied.). 
KRUP hreczamch c.» - - 5— ---■ •• ■ ■izpttp  , nNmuifei 620 ki>- (11 cet. Wied.),

wied)  im}lb Br«bazych co najmniej 395 kil. (7 cet.

KRUP jaglanych co najmniej 500 kil. (9 cet. wied.).
KASZKI krakow.-kicj io mimaiei 32 kil. 757 ft

wied.).

. . ajmniej 32 kil. (57 ft. wied.). 
KARTOFLI co najmniej 9 ton (około 90 korcy). 
KAWY (teń-zych f  '  ’ ' ' ' ' 'l tunków) co najmniej 350 kip. (6 '/4 cet,

CYKORJI (tańszych gatunków) co najmniej 220 kil. (4 
cet. wied.).

CUKRU rafinowanego co najmniej 448 kil. (8 cetn. wied.). - 
M ęso ma być dostarczane partjami mniej mięcej równemi, 

przez Dyrekcję Zakładu bliżej oznaczyć się maiącemi, dwa razy 
na tydzief. w porze zimowij a co drugi dzień w jorze letniej.

Artykuły mączue do.-tawiać należy co dni czternaście par- 
tjami mniej więcej równemi, wedle bliższego oznaczenia Dyrekcii 
Zakładu. J

Pp, oferenci, mająry zamiar podjęci i się powyższych doctaw, 
zechcą wnieść na rę e Dyrekcji Zakładu Drohowyskiego pisemne 
oferty z dołączeniem wadjum w gotówce lub w efektach wartości 
10%  kwoty, na którą ofertę wnoszą, oraz próbki artykułów ży­
wności, które chcą dostarczać.

Próbki mąk pszennej i ży tniej, które mają b-.ć dostarczane, 
można oglądnąć w biórze centralnej Administracji' fundac i ś. p. 
Stanisława hr. Sbarka we Lwowie, lub w kaceelarji Zalładu 
w Drohowyżu.

Po przijęuu oferty tbowrązanjin będ ie ofeient złożyć  
2 0 °  u k a u c ję  i poddać się zwykłym warunkom kont- oli oraz ka- 
r, m konwencyjnym, w razie niedotrzymania warunków, które w o- 
sobnej umowie zostarą spisane.

Lwów, dnia 6. września 1875,

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
P R E C Z  ZE  S I W I Z N Ą !

m e l a n o g e n e
"WYBOKNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DICQUEMARE CHEMIKA W  PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie I na brodzie na kolor na- 

j turalny bez niebezpieczeństwa dla eiała. Farba u bezwonna jest skntecz- 
niejszą od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

I fiklad we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Sirzyłowskiego w ap- 
I tece p. Mikolasch. 1 u wszystkich głównych fryzyerów. ’

Zniżenie
c e n y !

A. S Z I I . I S h l
Lwów, ulica Majerowska Xr. 7 .

Donoszę niuiejszem do wiadomości łaskawych mo ch komiteutów, że rozprzedawszy 
dTwnj zapas po wysokich cenach nabyty i zrobiwszy bardzo korzystną ugodę, co pospieszam o- 
gtosić, jestem w miłem położeniu sie w n ik i 8a ck a  z P la g w itz po zn a czn ie  zn iż o n y c h
ceuaelk dostarczyć, uiiauowicie:

21 rzędowy . . . .  437 zl. | 13 rzędowy . . . .  316 zł.
19 „ . . . .  411 „ j  11 ...............................................
1 7   381 „ I 9 ...............................................  245 „
15 . 354 „ |

Przy tej sposobności polecam mój skład obficie zaopatrzony w wszelkie inne potrzebne 
w gospodarstwie maszyny i n arzęd zia  ro ln ic ze :

B lo c a rn ie  z kiera'em i ręczt e, S ieczk arn ie  Richmonda i Ben-ala, s r o to w n ik i, 
a p a ra ta  do parz nia karmu dla bydła, m ły n k i Bakera oryginalne i inne jako też c y lin d ry , 
p łu g i i ru ch a d la  w.-zelkicb gatunków, dalej p o m p y  do studz:eu, s ik a w k i z jiierwszych 
zagranicznych fabryk tt<\ etc.

Nadmieniam ora', że pr/.y stosownej gwarancji przy mniejszych zamówieniach do roku, 
przy większych do 2 lat udzieljra kredyt licząc od zwłoki 9°/„. 3359 2-2

A . S z e lis k i , ulica Mayera 1. 7.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
Oli J e d n e g o  z ł r .  W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O o d  8ta.
Zw rot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Udziela _ _  _  _  BK a  1 1 c  z  k  i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, p ocz ą w szy  od J e d n e g o  z ł r .

Godziny czynności biurowych: 2ł
od 9tej do lszej przed południem , 

od 3ciej „ 5tej po południu.

Wydawca, właściciel i odpowiedaialny ^  vtor Jah DobrsśaĄsfci,: Z drukarni .Gazety Narcdoweja J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządu A. SkerL


